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(Fot. W. S. Sadowski — Film Polski) 


2 bm do Międzylesia przybyła trzecia grupa Polaków ehspulsowanych z Francji. Wszyscy oni pracowali 
po kilkanaście lat w kopalniach francusk ch WW czasie wojny każdy z nich brał czynny udział w Ruchu Oporu. 


Na zdjęciu grupa Polaków z Montigny en Ostrevent. (Nord) w momencie wjazdu pociągu na stację w Międzylesiu. 
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Jak donosi Agencja Reutera, wojska 
Armii Ludowej w Chinach przekro- 
czyły rzekę Hwai i posuwają się w 
kierunku Nankinu również od strony 
południowej. 
Azencja France - Presse podaje, że 
zna, "ce się w beznadziejnej sytu- 
acji s... .zony Pekinu, Tien - Tsinu i 
Tang - Ku zostały wezwane przez do- 
wództwo armii Ludowej do kapitula- 
cji. 

X 
Koncerny przemysłowe w brytyj- 
skiej strefie Niemiec otrzymały zez- 
wolenie władz brytyjskich na wypła- 
te akcjonariuszom zaległych  dywi- 
dend od dochodu osiągniętego w la- 
tach barbarzyńskiej wojny hitlerow- 
skiej. 
Xx 


Agencja Reutera komunikuje z Tel 
Avivu, iż rzecznik rządu Izraela zio- 
żył oświadczenie na temat brytyjskich 
przygotowań wojskowych w pobliżu 
Palestyny. Rzecznik podał, że wojska 
brytyjskie są w drodze do portu tran- 
sjordańskicgo Akaba oraz przygoto- 
wują się do marszu w kierunku gra- 
nicy egipsko - palestyńskiej. 

Z drugiej strony rząd egipski pat- 
rzy bardzo niechętnie na rzekomą po- 
moc ze strony Anglików. 


X 


Na wspólnym posiedzeniu Izby Re- 
prezentantów i Senatu prezydent Tru 
man wygłosił orędzie, w którym przed 
stawił swój program polityki wewnę- 
trznej i zagranicznej. 

Orędzie to przez prasę amerykań- 
ską jest rożnorodnie komentowane, 
tak w odniesieniu do polityki zagra- 
nicznej, jak i wewnętrznej. 


X 


Premier Hindustanu, „Pandit Nehru 
pcstanowił zwołać konferencję państw 
azjatyckich poświęconą sprawie Indo- 
nezji. Zawiadamiając o tym Pandit 
Nehru oświadczył, że na konferencje 
zaprosił przedstawicieli: Turcji, Egip- 
tu, Syrii, Libanu, Hedżesu (część Ara- 
bii), Persji, Iraku, Afganistanu, Paki- 
stanu. Cejlonu, Sjamu, Burmy, Chin, 
Australii i Nowej Zelandii. Pandit po 
tępił nastepnie agresję holenderską w 
Indonezji oraz stanowisko niektórych 
mocarstw milcząco aprobujących tę 
agresję. 
X 

W Budapeszcie aresztowany został 
Kardynał Mindszenty, któremu udo- 
wodniono akcję szpiegowską na rzecz 
cbcych mocarstw, handel cbcą walutą 
i usiłowanie wprowadzenia na We- 
grzech monarchii habsburskiej. 


wiński nie dał się nabrać na obiecane cuda, wolał wróeić 


wielu kolegów Czerwińskiego wyjechało do Kanady. Wró- 
cili jednak szybko i i ciesza się, że udało im się wrócić. Czer- 
| do kraju. 


PO KILKU 


Mija rok za rokiem. Życie norma- 
lizuje się. Setki tysięcy ludzi wró- 
ciło do kraju, do normalnych form 
życia i pracy. Jedynie poza grani- 
cami kraju, w istniejących jeszcze 
ciągle obozach, znajdują się rodacy, 
którzy pozostają pod ciągłym ob- 
strzałem propagandy, nienawiści do 
wszystkiego co pochodzi z kraju. wo- 
bec których stosowana systematyc”- 
nie polityka zastraszania wydaje ic- 
szcze gorzkie owoce. 

Jeszcze zbyt wielu ludzi  rozleni- 
wionych nienormalnymi warunxsmi 
życia obczowego. nie potrafi sie zdo- 
być na odruch silnej woli i wyrwać 
sie z pod wpływu agitatora. 

Reakcja ludzi którym udało się 
wyzwolić z tego  paeczegso kregu 
matactw kliki „polityków“ jest zaw- 


sze jednakowa — żal za stracone la- 
ta — oburzenie na podłość prowady- 
rów kliki londyńskiej, 

sk 


Czerwiński jest młodym  człowie- 
kiem. Jest już w kraju od kilku ty- 
godni.  Przebył normalne koleje 
losu wszystkich wywiezionych przez 
Niemców na roboty czy do obozów 
koncentracyjnych. Trafił po wyzwo- 
leniu do obozu we Włoszech. 


— Przez rok czasu urabiali ludzi, 
wypaczali uczciwe proste charaktery. 


Nabijali głowy „wie.ką'* polityką, 
której nikt nie rozumiał W chwili 
rozwiązania II Korpusu namaw:ali 
do wyjazdu do Anglii. A „opiekuno- 


wie“ zaklina'i się, że wszystko co 
czynią to jedyne z myślą i dia čo- 
bra żołnierzy. Wspomina teraz z iro- 
nicznym uśmiechem. 

T > dta- ich „dobra 
chać jak najdalej od domu. 
nie mogąc od razu powrocic wolało 
pozcstać na miejscu. narażając się 
na zamknięcie we wcale nie iuksu- 
sowych warunkach obozów wlos- 
kich, Domorośli faszyści włoscy ut 
polscy mieli okazję do wyżycia się. 
z czego korzystali skwapliwze. Ce. 
lował w tym z racji, swego stanowi- 
ska komendant obozu. 

— Kto chce wrócić do Polski, ta 
komunista, Już my się postaramy 
żeby nie pojechał zdrów i zdu.ny de 
pracy, odgrażał się. 

Poza tym' pogróż"ami, 
sto wprowadzano w czyn 
nowie” nieustannie prowadzili 
gadanki. 

— Jednego razu, przypomina Czer- 
wińnski, nieopatrznie wdałem się w 
dyskusję z pułkownixsiem. Po jego 
wykjadzie powiedziałem, że dobry 
Polak powinien wrócić do kraju. 

— A on od razu z miejsca — pan 
jest niepoprawnym konunistą. De- 


radzili je- 
Wiciu 


które c77- 
„oDiekku- 
po- 


bry Polak powinien siedzieć w An- 
glii — twierdzi. 

Oczywiście że takie moje odezwa- 
nie nie mogło przejść bez echa, Przy 
był zaraz na pomoc 


pułkowni<kowi 


LATAC 


W O 


ks. Lipski a nieraz i biskup Gawli- 
na, załamywał ręce; synu — płakał 
nademną nie błądź. W Polsce wszy- 
stkich aresztują, tam nie ma wcale 
kościołów, modlić się nie wolno... 

Wszyscy słuchali przerażeni ksiądz 
mówi to musi być prawda. Gdv mi- 
mo wszystko znaczna grupa  zdecy- 
dowaia się na powrót, kazał za nas 
odprawiać mszę. 

Ja szczęśliwie siedziałem cały czas 
na miejscu, ale inni wedrowali po 
różnych campach w Niemczech. An- 
glii. Wieiu z nich jeszcze przed mo- 
im wyjazdem z Włoch, ucickłio na- 
powrót do naszego obozu. Byli wśród 
nich ludzie, którzy zasmakowali roz- 
koszy kanadyjskich lasów. 


O warunkach życia i pracy tam, 
można by  tygcdniami opowiadać.“ 
Nikt nie wyobrażał sobie. że czło- 


wiek zdolny jest w ogóle do takiego 
wysiłku. Tam żyje się instynktem i 
brutalnością. Słabi muszą zginąć. 
Pracują wszyscy kobiety i dzieci, 
póki starczy sił. 

— No dobrze, a co pan zamierza 
teraz robić? 

— Czekam na żonę. Gdy ja by- 
łem w oboz'e, ją tymczasem wywie- 
źli na roboty. Dowiedziałem się, że 
jest w Niemczech, odszukałem ją i 
teraz jej cczekuję. 


Pani JAcifronewa z Correns nie nit- 

ln aami iS 3 vej pociechy d3 pozc- 

wan.» i Wandzia zostałą „uwiecznio- 
na w dość wojowniczej postawic, 


— Szkoda naszych młodvch lat, 
powiada zamyślecny pan Czerwiński 
zaciągając się dymem papierosa... 

— O! Pan i tak jest jeszcze mło- 
dy. 

— Ale co się przeszło... 
ta... 


Na to trudno było dać odpowiedź. 
Tego nikt jemu, ani wielu takm 
jak on nie wróci. 

To są lata niepowetowanej straty, 
dla tych ludzi i dla całągo narodi. 


stracone la- 


x 

Alfreda Hoffmana poznalśmy Da 
przybyciu transportu do  NMiedzy:.e- 
sia. Zdawsł sie na wszysio pa- 
trzeć szeroko owartvmi oczyma, jak 
by na rzeczy nie z tego świata. 

Orkiestra gra'a Jeszcze Fois'za 
nie zginęła... — dźwięki drżały ie- 
szcze w powietrzu, a on nie mugł 


ustać, rczzlądał się ciekawie woko!o 

Znacznie później 
oczy i wysoką, silną sylwetkę spm:t- 
kalem domiero przy stole pośredni- 
ctwa pracy. 

— Zawód? 

— Rolnik. Sześć klas gimnazjum i 
liceum rolnicze. 


Chwila wertowania w spisach wol- 
nych posad. 

— Pojechałby pan do Zgorzelca na 
instruktora roinego? da pan radę? 

Propozycia cierawa, zachęcająca. 
Przybyły sie waha... 

— A co ja będę robić, pyta sto- 
jąca obok kobieta, jak się później 
dowiedzieliśmy żona. 

— Ja chcę także pracować... 

— Ja tak myślę. że najlepiej be- 
dzie nam na majatku państwowym. 
I tak też pozostało. 

W ten sposób zawarliśmy znajo- 
mość z ludźmi, którzy na swej skó- 


jego pelne ognia, 


0ZACH DP 


rze doświadczyli wszelkich ekspery-- 
mentów do jakich zdolny jest umysł 
ludzki przepojeny faszystowską men- 
talnością, 
Hoffman 


został ` w 
do Rze- 
wyzwolenia. 
Nie 
wsZy- 


wysiedlony 

1940 roku z Kraśnika 
szy. Doczekał sie 
Przybyła armia amerykańska. 
pytając nikogo wywieźli 

stkich do Bawarii. Przez trzy 
lata przerzucany z obozu do obozu 
aż wyląaował w  Gablihgen pod 
Augsburgiem 


— Dwa tysiące Polaków —  DPi- 
sów żyje, jak w cyrku. 
Ludzie cienie, nędza i rozpacz, 


brud i rczpusta, brak jakicakolwiek 
skrupułów i hamulców. Oo obóz. 

Na tym stemie upadku zależało 

ładzom utrzymującym go. 

— Ludzie są z dnia na dzień okła- 
mywani. Gdy przybywają oficerowie 
łącznikowi į mają mówić o kraju, o 
możliwości powrotu, urządzenia się, 
w ogóle o życiu normalnych ludzi, 
wtedy kierownictwo obozu zbiera 
wszystkich i odczytuje „ostatnie 
wiadomości“ nadeszłe dopiero co z 
Ameryki, wszyscy będą mogli się tam 
urządzić że otrzymamy zapomogi i 
lada dzień jedziemy. 

Tak nęcąca perspektywa nie prze- 
choczi bez wrażenia na ludziach 
rozleniwionych i zepsutych życiem 
obozowym. 

O kraju niewieie też mówia w 
tym okresie. Liczą już dolary jakie 
będą zbierać, gdy stopy ich dolkną 
amerykańskiego kontynentu. 

Giy przychodzi natomiast moment 

ci ycznego wyjazdu transportem 
do Kanady czy innego kraju „nie 
wiadcmo skąd“. rozchodzą się wśród 
ludzi podawane z ust do ust wiado- 
mości o nieludzkim traktowaniu. co 
nie mija się wcale z prawdą, o cho- 
rodach tropikalnych. o ciężki żę wa- 
runkach życia i pracy. 


I ludzie znowu pozostają w obo- 
zie skołowani do reszty. 


— A prasa docierała do was? 


— Oficjalnie dostęp do obozów 
jest dlą wszystkich gazet. Ale w 
praktyce rozprowadza się jedynie 


gaze'y reakcyjnej kliki. 
— Raz weszłam do biura — wtrąca 


żona Hofmana — i patrzę paczki 
gazet. „Repatriant'. Pytam czemu 
nie rozdają jak inne gazety i czy 


mogę wziąść kilka egzemplarzy. 

— Sami potrzebujemy, za mało 
przysyłają. odparł kierownik i nie 
pozwolił mi zabrać ani jednej ga- 
zety, 

— Tak jest, to prawda. Nie dopu- 
szczali niczego z kraju, kontynuuje. 

Ba! gdyby ludzie w obozach 
wiedzieli jak jest naprawdę w Pol- 
sce ani jednego by już dawno tam 
nie było, 


— Co tu dużo mówić, ja sam byłem 
w błędzie dłuższy czas. Czy nie mo- 
żna w końcu zacząć wierzyć gdy nie- 
ustannie bębnią w głowę? Dopiero z 
listów znajomych dowiedzieliśmy się 
jak jest naprawdę. Otworzyły nam 
się oczy. 

Przecież majątku się nie dorobi- 
łem w obozie. Cały nasz baząż, troj- 
ga ludzi zmisściliśmy w kilku wa- 
lizzacn. Nie siedziałem w obozie bez- 
czynnie, pracowaiem, jednak zega- 
rek musałem sprzedać by kupić 
dzieczu obuwie a żonie jakieś OKTY- 
cie. Męczyłem się jak wszyscy, cha- 
ciaż sytuacja znacznej większości by- 
ła stokroinie gorsza. Ludzie włóczą 
się otępiali, 


sk 


To jest właśnie celem grupy reak- 
cyjnej marzzcecj, że wrócą kiedyś do 
kraju i obejmą wiażzę. 

A narazie czynią wczystko by cd- 

cazgnąć od powrotu do domu ludzi 
zdrowych, których ręce pomocne br 
były przy odbudowie kraju. Kosztem 
jakich ofiar to dla nich nie ważne. 
Nigdy przecież nie myśleli o potrze- 
bach narodu, a tylko  k'eraowali się 
własnym interesem. Tak też postępu- 
ja obecnie. 

My w kraju patrzymy na to jak 


na miniony ziy sen, szkoda „iko 
tych ludzi, którzy niepotrzeni sę 
marnują. St. Ml. 
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ZNIESIENIE ZAOPATRZENIA KARTKOWEGO | PODWYŻKA PŁAC 


dniem 1 stycznia 1949 r. zostanie 
ostatecznie zlikwidowany w Pol 
sce system reglamentowanego za 
opatrzenia kartkowego. System ten 
był koniecznością, związaną ze skut- 
kami zniszczeń wojennych i z okre- 
sem odbudowy gospodarczej. 
Odpowiednio do możliwości, jakie 
stwarzała wzrastająca podaż artyku- 
łów, objętych zaopatrzeniem resla- 
mentowanym, podejmowane były w 
ciągu roku 1948 decyzje, ogranicza- 
jące ten system. Z dniem 1 kwietnia 
1948 r. zniesiono przydziały cukru, ka- 
szy, ziemniaków i wyrobów dziewiar. 
skich, z dniem 1 lipca 1948 r. przy- 
działy węgla, z dniem 1 listopada 1248 
rcku — przydziały chieka i mąki. 
Wzamian za co pracownicy otrzyma- 
li ekwiwalenty pieniężne, obliczone 
według cen wolnorynkowych. 


ROZWÓJ GOSPODARCZY 
UMOŻLIWIŁ ZNIESIENIE KARTEK 


Z dniem 1 stycznia 1949 r. będą 
zniesione kartki na wszystkie pozo- 
stałe artykuły zaopatrzenia regiamcen- 
towanego, a mianowicie: materiały 
wełniane i bawełniane, obuwie, mięso 
oraz tłuszcze. Ekwiwalenty gotówko- 
we za te przydziały zostały wmonto- 
wane w nową siatkę piac wg. cen 
rynkowych. 

Możliwość zniesienia . zaopatrzenia 
kartkowego w materiałv wełniane i 
bawełniane. jak również w obuwie, 
wynika z przewidywanego poz.omu 
zaonatrzenia rynku w te towary w 
r 1949 w związku ze wzrostem pro- 
dukcji i importu. 

W szczególności w sektorze pań- 
stwowym wyprodukujemy w 1949 r. 
o około 6 mil. m. tkanin wclnianych 
i około 30 mil. metrów tkanin bawel- 
nianych oraz ok 1.200 tys. par obuwia 
skórzanego więcej niż w r. 1948 Po- 
nadto przewidywany jest w 1949 ro- 
l-11 yrz=arnt mnnt? ONNEA o pół nii= 
liona w stosunku do 1948 r. 


SA JESZCZE BRAKI. ALE JE 
USUNIEMY 


Na odcinku zaopatrzenia w mięso 
rząd uczynił poważny wysiłek inwe- 
stycyjny i finansowy dla wzmoż^nia 
produkcji hodowtan©j. rozwini ch'2d- 
nictwa i rozbudowy przemysłu kon- 
serwowego. 

Oczywiście, że nie wyklucza to 
wszystko możliwości pewnych kre- 
sowych, bądź lokalnych trudności w 
zakresie zaopatrzenia w mięso. 

Trudności te istnieją n "zależnie cd 
zagadnienia rezlamentac” zaonatrze- 
nia, a powoduje te trudności niečo- 
stateczny jeszcze stan pogłowia. tym 
bardziej niedostztecznv. że mamy do 
czynienia z dodatnim zjawiskiem cąg 
le wzrastajncego zapotrzebowania lud 
ności pracujacej. 

Obok wysiłku na odcinku produk- 
cji hodowlanej poprawa zaopatrzenia 
rynku w tłuszcze będzie rezultatem 
rozbudowy przemysłu tłuszczowego i 
wzmożonego w 1949 r. importu tusz- 
czów jadalnvch. który wyniesie około 
20.000 ton. Wysiłki te nie mogą jed- 
nak dać natychmiastowego rezultatu. 
W zwiazku z tym jednocześnie z li- 
kwidacją systemu kartkowego. rząd 
postanowił wprowadzić z dniem 1 
stycznia w niektórych okręgach bony 
tłuszczowe dla świata pracv. Bony te 
zapewnią ludności pracującei możność 
nabycia słoniny, smalcu. masa i mar- 
garyny według norm, ustalonych dla 
poszczególnych kategorii pracownika 
i pozostających na ich utrzymaniu 
członków rodzin. 

Mnże się nasunć pytanie — czym 
ró”ni się przydział U "szczów na bony 
od systemu kartkowc''o? Różnica po- 
lega na tym. że nabycie tłuszczu na 
podstawie bonów odbywać się będzie 
po cenie wolnorynkowej, że unika 
się zawiłej techniki związanej z dy- 
strybucją  reglamentowaną kosztów 
tego zaonatrzenia oraz innych uiem- 
nvch stron Pranata beny >omyślane 
sa na ok”"s nrzeiścowy i w inisrą 
poprawy stopnia zaopatrzenia rynku 
w (tłuszcze zostaną one zniesione, 

Likwidacja zaopatrzenia kartkowe- 
go stanowić będzie wielki krok na- 
przód w zaopatrzeniu ludności, choć 
niewątpliwie stawia ona uspołecznio- 
nemu aparatowi  dystrybucyjnemu 
wielkie wymagania, wynikające z ko- 
nieczności liczenia się z potrzebami 
konsumenta w stopniu znacznie więk- 
szym niż to mogło mieć miejsce przy 


Na posiedzeniu 


Sejmu w dniu 31.12.48 r. min. Przemysłu i Handlu 


— Hilary «Minc złożył oświadczenie rządowe w sprawie zniesienia syste- 
mu zaopatrzenia kartkowego, reformy płac oraz politylzi cen, którą rząd 
zamierza zrealizować v bieżącym roku. 

Oświadczenie to podajemy w skróceniu. 
| A E "ipo | | 


zaopatrzeniu kartkowym, operującym 
z konieczności ograniczonym i odgór- 
nie ustalonym asortymentem towa- 
rów. 


REFORMA PŁAC 


Wysoka Izbo! Z dniem 1 stycznia 
1949 r. przeprowadzona będzie refor- 
ma płac, połączona z ich podwyżką. 


Reforma systemu płac polega na 
winontowaniu w place ekwiwalentu 
za straty, wynikające ze zniesienia 
kart żywnościowych i kart odzie- 
żowyca oraz różnic w cenie cbu- 
wia wydawanego przez szereg zakła- 
dów po cenach zniżonych. Uwzględ- 
niony jest takze ekwiwalent za pod- 
wyżia cen dojzazaswych biletów kole- 
jowych, tramsivijów, gazu i elcktrycz- 
ności, przewidziany od dnia 1 stycz- 
nia 1949 roku. 


Zamiast wycofanych 
nych wypłacone bedą przez Zakład 
Ubezpieczeń Spoiecznyca zasiłki ro- 
tzinne. które siancwić będą bardzo 
pokażną pozycję w budżecie pracow- 
ników. zwłaszcza niżej uposażonych, 
a obarczonych liczną rodzin1u. Tak np. 
pracownik, mający na utrzymaniu 
zone i F-cicro dzicci, na k:Jre pzzy- 
shirwo zosiłch, etizzzyywoć Dpodzie 
zasiiek rodzinny w wysokości zł 11.600 


kart rodzin- 


stanowić będzie niewątpliwie poważ- 
ne poiepszenie stopy życiowej mas 
pracujących. Wzics; ten nie wyczer- 
puje zagadnienia podwyżki płac, al- 
bowiem pozostają otwarte poważne 
możiiwości indywidualnego osiągnię- 
cia podwyżki zarobków poprzez 
wzrost wydajności pracy. 

W okresie prac nad reformą syste- 
mu pbc, były celewo przez reakcję 
rczpowertchniane pogłeski, że rzeko- 
mə n.e będzie to podwyżka, a obni- 
żenie poziomu plac. Nie i:zeca doda- 
wa‘, że pegioski tc są cczywiście z 
gruniu fałszywe. 


OBECNA PODWYŻKA 
JEST TYLKO ETAPEM 
WZROSTU PŁAC 


Mowy system płac będzie znacznie 
lepszy od astycnczasowego, nie będzie 
on jednak pozbawiony szeregu wad. 
Będzie on poważnym krokiem na- 
przód na drodze do uporządkowania 
systemu płac, ale sprawy tej całko- 
wicie i bez reszty jeszcze nie rozwią- 
zuje. Podwyższenie poziomu płac jest 
bowiem tylko etapem podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących — 
ograniczonym jednak tymi możliwo- 
ściami, jakie stwarza poziom produk- 
cji przewióywany na rok 1949 i 


wzrost dochodu narcdowego. 


Minister Przemysłu i 


"landlu — Hilary Minc w czasie wy- 


biaszan ©  CJNVIAUCZEN.A „LvUJWEgO o ZIŁESIEN:U systema zac- 
pziurzenia kastiow.go i zmianie systerin pize. 


miesięcznie. Z odpowiednio niższych 
zasiłków rodzinnych korzystać będą 
pracownicy o mniejszej ilości człon- 
ków rodziny na utrzymaniu. 


Zostaną złagodzone  dysoroporcje 
między poziomami płac w różnycū 


dziedzinach gospodarki i administra- 
cji. Przeprowadzona będzie poprawa 
płac pracowników, którzy pracują w 
specjalnie ciężkich warunkach, lub w 
dziedzinach szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej. 


REALNA PODWYŻKA WYNOC 
19 PROC., 


Niezależnie od podwyżek, wynika- 
jących ze zniesienia zaopatrzenia kar- 
tkowezo, wmontowania da płac sztyw 
nych dodatków, exwiv/ajeniów za pod 


WN SCR „34 rayych zdefćey GODZBO 
wych. (ramwagó w. 4 Eazuwis eSKY CZ 
ności, nastąpi podniesienie realnych 


płac przeciętnie o około 10 proc. Pod- 
wyżka ta nie może być oczywi iście 
powszechna. ani równomiern1. gdyż 
przy gisinicjacycii dysprowore „ah pod 
WĘŻ 6 NOWE SĄ zna" phi GEE q- 
bieniem wadi'wości ARE: An: 
- By zdaź sobie sprawe " t239, czy 
tego rodzaju przeciętna podwyżka 
płac jest podwyżką dużą. czy też ma- 
łą, należy uzmysłowić sobie. że wy- 
maga ona dodatkowych świadczeń, od 
gospodarki narodowej na sume, wy- 
noszącą w stosunku rocznym 53 mi- 
g y zł. 

Założony na ok 1949 wzrost płac 
realnych wymagać więc będzie wiel- 
kiego wysiłku ze strony państwa 1 


(Fot. — Film Polski) 


Nowe uposażenia funkcjonariuszów 
państwowych, vojska, nauczycieli 
itd. są już w zasadzie uregulowane 
prowizorycznymi zarządzeniami rzą- 
dowymi. . 

VJ czasie cd 3 stycznia 1049 r. do 8 
stycznia 19:9 r. nastąpi  pcdpisanie 
wszystkich nowych układów zbioro- 
wych w tych dziedzinach pracy, gdzic 
płace regulowane są układami. 

Sprawa częściowej reformy syste- 
mu ubczoicezeą snołecwnych w kie- 
DAAB DIZZY FAZY 180 151% 204 BZ ZCY 
ną tyin caci zrsieł; wn.csiena do 
pcjmu i wejczie wkrótce pod cbiady 
tYvsokiej Izby, d:ztego jej w tej chwi 
li szczsgółotviej nie omawiam. 


POLITYKA STADILIZATJI CEN 


Ww” li) r. lgpd.zar1.CMZO „OCdgiDIÓ- 
wadz.ć politykę stabilizacji cen. Mu- 
szą jednak być poczynione pewne 
zmiany we wzajemnym układzie cen 
dla usunięcia najbardziej rażących 
dysproporcji. Oznacza to. że niektóre 
ceny kształiującz się na zbyt wysokim 
poziom:cG+ musi się. CEńeżyc. finnc<zaś 
ksztaitujące się na zbyt niskim pozio- 
mie — podwyższyć. l 


JAKIE CENY OBNIŻAMY? 


Zostaje obniżona cena chleba i mą- 
ki przy utrzymaniu jednak cen rolni- 
czych i utrzymaniu marż dystrybucyj 
nych. Ponadto Rząd wyrówna straty 
aparatu dystrybucyjnego na obniżeniu 
ceny mąki w remanentach towaro- 
wych, | 


Dalej cbniżona zostaje cena cukru 
05 zł na kilogramie. Cukier był jed- 
nym z pierwszych artykułów, nad któ 
rego dystrybucją i poziomem cen pa- 
nujemy już od trzech lat. Według cu- 
kru sądzono o polityce Rządu i nic 
dziwnego, że chcąc utrudnić syłuację 
reakcja i spekulanci rozszerzali systc- 
matycznie pogłoski o przewidyworej 
podwyżce ceny cukru. Zniżka cen cu- 
kru podkreśla, jeszcze raz kierunek 
polityki Rządu, przełtreślający nadzie 
je spekulantów i reakcjonistów. 

Obn'żone zostają ceny mydła w sto 
sunku bardzo poważnym, bo średnio 
o 22 proc. 

Cena olejów rcślinrych zostanie ob 


 niżona z 336 zł do 350 zł. co jest wy- 


razem przekonania o konieczności 
stworzenia preferencji dła użytku 
tłuszczów roślinnych w związku z za- 
cofaniem produkcji hodowlanej i trud 
nościami na odcinku zaopatrzenia ryn 
ku w tłuszcze. Następuje obniżenie 
cen powoli o 10 — 18 proc. co ma swo 
ją specjalną wymowę wobec przepro- 
wadzonego podwyższenia cen wódki. 

Obniżone zostaną ceny na powa_ne 
asortymenty wyrobów wełnianych w 
rozmiarze od 5 do 12 proc. 

W kołach handlu państwowego ob- 
serwowano z zadowoleniem wzmaga- 
jący się w ostatnim okresie popyt na 
towary wełniane, mające niewątpli- 
wie podłoże spekulacyjne i obliczony 
na podwyżkę cen tkanin wełnianych. 
Popyt ten przyczynił się do upłynnie- 
nia remanentów towarowych społecz- 
nej sieci dystrybucyjnej. Dokonywa= 
na obecnie obniżka przekreśli nadzie- 
je spekuiantów na osiągnięcie zysków 
Zz: organizowanego przez nich sztucz- 
nego popytu. 


JAKIE CENY TOWARÓW 
I USŁUG PODWYŻSZYMY? 


1) niektóre usługi PKP, a mianow. 
cie taryfy pasażerskie, które podwyż- 
szone zcstaną o 15 proc. z wyłącze- 
niem dojazdów podmiejskich oraz o 
50 proc. opłaty za miejsca sypialne. 
Ulgi dla członków związków zawodo- 
wych oraz bezplatne przejazdy na 

czasy zostaną utrzymane. Przyczyną 
tej podwyżki są zbyt niskie mnożniki 
taryf kolejowych w stosunku do przed 
wojennych. 

2) następuje pewna podwyżka opłat 
radiowych oraz wzrost opłaty za kar- 
tę pocztową do 10 zł — również ze 
wzgledu na zbyt niski mnożnik w sto 
sunku do przedwojennego. 

3) Ceny wyrobów tekstylnych poza 
wołną wzrastają przeciętnie od 12 — 
30 proc. W granicach objętych zacpa- 
trzeniem  kartkowym podwyżka ta. 
znajduje rekompensate we wmontowa 
niu do płac ekwiwalentów za zniesioe- 
ną kartę odzieżową. Nie bez wpływu 
na decyzję o tej podwyżce pozostaje 
zwyżka cen surowca bawełnianego na 
rynkach światowych, z którą musimy 
się liczyć. 

4) Cena soli zostaje podwyższona do 
20 zł za jeden kg. Sól jest artykułem 
o wyjątkowo niskim mnożniku w sto 
sunku do.cen przedwojennych. Niski 
poziom cen soli powcduje trudności 
w jcj dystrybucjh i niedcstaieczne za- 
opatrzenie sieci handlowej w sól, 
gdyż marże dystrybucyjre przy obec- 
nym niskim pcziomie ceny powodują 
nieopiacalność kandlu solą. 

W sumie cberacja w zakresie cen w 
roku 1949 sprowadza się do obniżki 
cen szeregu podstawowych artykułów 
masowego spożycia przy jednoczes- 
nych pewnych podwyżkach, zmierza- 
jących de usuniecia rażących dysprvo- 
porcji we wzajemnym. układzie cen 
toovarów i usług. 

Foza przeprowadzonymi podwyżka- 
mi zostaje w pełni utrzymany zakaz 
podwyższania cen na wytwory prze- 
mysłu państwowego i usług państwa 


oraz samorządu. 


POWAŻNY KROK NAPRZÓD 


Oceniając w całości tę szeroką ope- 
rację gospodarczą, której istotna treść 
i cele przedstawiłem Wysokiej Izbie, 
musimy dojść do przekonania, że sta- 
nowi ona poważny krok w kierunku 
uporządkowania bardzo ważnych dzie 
dzin naszego życia gospodarczego i 
jest nowym ogniwem w łańcuchu po- 
czynań Rządu, zmierzających do dal- 
szej systematycznej poprawy sytuacji 
materialnej mas pracujących. 


"Str. 4 


St. 


MM a r cini akh 


Vociag wolno wtacza się na peron Mężczyźni 
wyszli na pomosty, kobiety i 


Najmłodsza z2 rodziny Wasieczków zobaczyła 
tyle obcych ludzi naraz : chociaż wszyscy się 
do niej uśmiechali, zaczęła płakać, ale gdy te 


La e 


śmiechy nie pomagają, pomaga smoczek. 


za 


Irenka Kumpf z Wende przybyła do 
z rodzicami, którzy władzom 
„niebezpieczni“. 


kraju 
wydawali się 


oncz 
Trzecia 


dzieci są 
ostrożnicjsze i wyglądają tylko przez okno. 


WYMOWNE KONTRASTY 


Znów stacja graniczna w 
Międzylesiu rozbrzmiała dźwiz 
kami hymnu narodowego. Za- 
furkotały na wietrze wzniesio- 
ne sztandary, rozpostarte tran- 
sparenty głosiły hasła postępu, 
socjalizmu, zwycięstwa Polski 
Ludowej. 

Uroczyście witany był trzeci 
transport ekspulsowanych z 
Francji. 

-— Przyjeżczacie do Ojczyz- 
ny nie takiej jaką opuszczaliś- 
cie przed dwudziestu laty... 
mówił jeden z witającyca w 
swym przemówieniu. 

Tak, wiedzieli to od dawna, 
od pierwszej nieomal chwili 
niepodległości, że ta Polska, 
jaką się buduje będzie inna, 
będzie taka o jaką walczyli. 
Widzieli to w opiece jaką ich 
otoczono gdy byli aresztowani, 
m czasie podróży i teraz z tej 
radości z jaką przyjmowani są, 
na tej pierwszej polskiej stacji. 

Wiele musiało się zmienić w 
tej ojczyźnie, skoro nie ma 
bezrobocia, nie brak chleba, a 
przeciwnie, brak rąk do pracy 
l ściąga się Polaków ze wszy- 
stkich zakątków  enugracyj- 
nych dokąd wygnała icn poli- 
tyka dawnych rządów sanacyj- 
nych. 

Nie jeden z rodaków przy- 
jeżdżających lub będącycu jesz. 
czs na obczyźnie nad tym roz- 
rayśla i czyni to słusznie. 

Kontrast szalony do tego co 
widzieli w Niemczech. co sły» 
szeli o różnyecn obozach, co 
przeżywali ostatnio we Fran- 
cii. Tak, szczególnie ostatn e 
miesiące we Francji. tej Frzn- 
cii, która szczyciła się znatvśze, 
Z» jest ojczyzną dia wszystkich 
ludów walczących o wolność, 
a dziś... 


PRZEŻYLI WIELE 


Przybyli Polacy z różnych 
ośrodków we Francji. Spotkali 
się starzy działacze Polonii, 
doświadczeni, wypróbowani lu 
dzie. Wielu z nich młodych jest 
jeszcze wiekiem, ale dojrzali 
pracą Społeczną, politycznym 
doświadczeniem. Przeżyli wie- 
le, może nazbyt wiele, jak na 
okres w którym żyjemy — 
zwycięstwa socjalizmu. 

Doznali prześladowań za so- 
lidarność z całą klasą robotni- 


Z wagonów wynurzają się coraz to nowe posta- 
cie z walizkami w ręku. Do biera rejcztrzcyj- 
nego jest tylko kilkanaście kroków. 


czą francuską, za walkę nie a 
swoje a o ich lepsze jutro. | 
Bo przecież nie ulega wątpl.- 


wości, że każdy wysiedlony 
przymusowo i tak wcześniej 
czy później wróciłby do kraju. 

Żegnali robotnicy francuscy 
swych polskich towarzyszy ser 
decznie, z entuzjazmem n.e 
pozbawionym nawet pewnej 
dozy zazdrości, że jadą da kra- 
iu w którym rządy spoczywają 
w rękach ludzi przepojonych 
ideą. o którą oni muszą dopie- 
ro walczyć. 


ZACZĘŁO SIF OD MICHAŁA 
WASIECZEI 


Z przybyłych do kraju znacz 
na grup? stanowili górnicy ze 
Stiringz-Wende, osady  górni- 


no ich o posiadanie broni, na- 
mawianie do oporu wobec 
władz, podburzanie co straj- 
ku). 

Na salę w czasie rozprawy 
wpuszczono tylko matki, żony, 
najwyżej siostry, więcej ni- 
kozga. 

— Wy i tak poza prawem je- 
steście, przypomniał nam sę- 
dzia, byśmy nie liczyli zbytnio 
na jego obiektywność. 


MIELI BROŃ KIEDY INNI 
JE! SIĘ BALI 
A wśród oskarżonych znaj- 


dował się także 18-letni Ga- 
jewski, którego dwóch braci 
(z armią francuską) wysłanych 
zostało przeciw narodom wal- 
czącym o wclność. 


| Szef Biura IRO w Polsce 


o „Repatriancie" 


Z okazji jubileuszu, wydania 150 numeru naszego pisma 
szef Biura IRO w Polsce pan Jchi S. Widcicombe nade- 
slol pismo z życzeniami w klórym m. in. pisze 

...Rozwój Repalrianta" śledzilem ad czesu kiedy pe- 

| wstał w berdzo trudnych warunkach aż do chwili obecnej. 

Stwierdzić trzeba, iż „FJtepatriant" cdzwierciecia obecne 
waruniń w Polsce oraz życie, jakie oczekuje repatriantów. 

Ras jeszcze proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia 


oraz wyrazy uznania dla wszystkich tych, 


którzy biorq 


udzioł w wydawnictwie „Repatrianta”. 


Z poważaniem 


+ John S. Widdicombe 


Szef Biura IRO w Polsce 


czej, liczącej ponad dwa tysią- 
ce mieszkańców. 

Nazwisko Wasieczków po- 
wtarza się tu kilkakrotnie. 

Jest ich 14 csób — a wszyscy 
ekspulsowani! 

Zaczeło się wszystko od Mi- 
ckała Wasieczki. 

— Przyszli rano, przeprowa- 
dzili rewizję; zabrali mnie cho 
ciaż nic nie znaleźli, bo co mo- 
gli znaleźć. 

Potem zachodzili pod jeszcze 
kilka adresów. Razem dwuna- 
stu ludzi, samych Polaków. 
Między nami szli chłopcy pa 
dwanaście lat. piętnaście. tak 
samo jak my zakuci. (Oskarżo- 


Ekspulsowani z Montisnuen 
sztandar, który wywics'!i na 
wjazdu na ziemię ojczystą. 


— R ER ŚR MOE O a ni 


Któż z Siedzących na ławie 
oskarżonych nie brał udziału 
w Ruchu Oporu? Wszyscy. I 
LŁukomiak Jan i Marcnwiak 
Franciszek jak i brat jego An- 
drzej. A także Surma Franci- 
szek, Kumf, Golden Henryk, 
wszyscy co do jednego. Ale te- 
raz to nie ważne. 

— Broń mieliście? 

— Talk, przyznają, mieliśmy, 
ale na wojnie. 

Oskarżonym nie dowiedzio- 
no winy, ale to także nie waż- 
ne. Można ich zamknąć'w celi. 
To wolno, tezżo nikl nie broni. 

Cela 10 stóp długości. pryeza 
f stóp. A na przestrzeni pozo- 


sA” , , 
PIZY W. OR z 604 


wagane w chwili 


-Nr 1 — 2 {151—1527 
ona EEEE A A 


przybyła do Między! 


stałych 3 stóp wiadro i prze- 
strzeń dla 5 ludzi. To chyba 
nie wymaga komentarzy. 


NIE BYŁO LEPSZEGO NA 
CAŁEJ KOPALNI 


Wasieczko Mieczysław jest 
jeszcze zupełnie młodym czło- 
wiekiem. Po aresztowaniu stry 
ja, władze francuskie nie pozo 
s'awiły go na długo na wolno- 
ści. Teraz wrócił do kraju, a 
wraz z nim 9 dzieci ciotki, któ- 
rymi się opiekował. Janina ma 
18 lat. Pracowała przy wybie- 
raniu kamieni z węgla. 

— Reszta rodzeństwa? 

— W domu. 

— Uczą się? 

— We Francji nie można, 
trzeba pracować by zarobić, 
wyżywić tyle dzieci. 

— A was czemu aresztowali, 
pytam Mieczysława. 

— Wakacje spędziłem w kra 
ju. byłem na kursie harcer- 
skim, tydzień po powrocie a- 
resztowano mnie. Do rozprawy 
siedziałem miesiąc w areSzcie, 
jako niebezpieczny... 

— A jak pracowaliśmy na 
przodku, chociaż najmłodsi, 
byliśmy przodownikami na ko- 
palni, nie byliśmy niebezpiecz- 
ni, przerywa z wrodzonym 30- 


REPAXA TF RIAA NT 


bie temperamentem Gajewski. 

— On ma zaledwie 20 lat, 
wskazuje na kolegę. a jak pra- 
cował? Nie było lepszego od 
niego w całej kopalni! 


„NATURALIZOWANI" 


— A tak, zawsze mówili na 
nas „sale etranger“. Z pyszna 
się mają ci, którzy przyjęli do- 
wody francuskie. Sądzili. że w 
ten sposób zetrą z siebie ta 
piętno nadane przez wyzysku- 
jacych polskie siły robocze, u- 
ważających siebie za coś lepsze 
go, przedstawicieli kapitaiu. 
Teraz żandarmeria francuska, 
czytając nazwisko Sadowski, a 
obok w rubryce narodowość 
francuska, uśmiecha się iro- 
nicznie. 

— Chcieliście się przefarbo- 
wać, co? 

I tak samo nazywali ich. sa- 
le etranger. 

— I co im z tego przyszło)? 
Nam tylko wstyd za nich. 

Podumali chłopcy chwilę. 

— A co chcecie teraz robić? 

— Ja wrócę do kopalri. 

— A ja chciaibym oyè w 
Szkole oficerskiej, powiedział 
Kumpf Adolf. Czytałem kiedyś 
w _ „Repatriancie' artykuł, 


Prasa brytyjska domaga się 


wydalenia z Anglii 
oficerów polskich 


LONDYN. 5.1. (BS). — Popularne pismo 


„labourzystow- 


skie" „The People* w artykule, utrzymanym w sensacyj- 
nym tonie, domaga się wyrzucenia z Wielkiej Brytanii prze- 
de wszystkim 14 tys. b. oficerów polskich, należących do 
PKPR, o ile nie zgodzą się oni na przyjęcie proponowanej 
im pracy w kopalniach węgla, na roli, albo w fabrykach 


brytyjskich w charakterze robotników. 


Pismo stwierdza. że polscy oficerowie odrzucają z pogar- 


dą zaofiarowaną im pracę, żyjąc tymczasem na koszt bry- 


tyjskiego płatnika podatków. 


Według „The People“ lud- 


ność brytyjska, mieszkająca w pobliżu obozów b. żołnierzy 
polskich, nadala PKPR pogardliwą nazwę „armii hawaj- 


Gajewski 
pracown ' 


Balco aw byt jednym z najlepszych 
+w na kopalni, a mimo to zostal wy- 


siedlvny jako „nicbezpieczny”. 


Grupa rodaków z Pas de Calais. 
ckspulsowani — Marczewski Wacław, Kowalski 


| 


wielu 
nioich kolegach teraz już koń- 
czących szkołę. 
— Czy będę mógł wstąpić? 
Sądzimy, że tak. Trzeba się 
zgłosić do jednej ze szkół. 


wspominano w nim © 


O LADZIE SKLEPOWEJ I 
ZAWODZIE GÓRNICZYM 


Kaisel Franciszek z Wende 
to ciekawy przypadek  prze- 
miany, zdrowej przemiany, ja- 
ka może nastąpić w czlowieku 
patrzącym trzeźwo na życie. 

Pan Franciszek nie rtnając 
jak wielu młodych ludzi zaw»- 
du, poszedł do hand!u. Został 
sprzedawcą w jednym ze skle- 
pów.. Pilnował dochodów, do- 
brych zysków swego chicoc- 
dawcy. 

Przyszedł kryzys, a z nim 
redukcje w pierwszym rzędzie 
cudzoziemców. 

Pan Franciszek został na bru 
ku. 

Pojechał do koimiii polskiej 
w ośrodkach gźrniczycu tan 
się czuł najlepiej. Poznał za- 
wód górnika, przyzwyczaił się. 
Został sirzetcem. 

— No i co, sp>d:.bało zie pa- 
nu? 

— Wcale nie trudna praca, 
nie wymaga wiare] wysiików 
jak nieraz przynoszenie wor- 
ków. 

— Wolę przy węglu jak za 
ladą — powiada na pożegna- 
nie. Jadę do Wałbrzycha. 


ZNAJĄ ICH WSZYSCY 


Jedzie także cała grupa tych 
„indesirable cn France“. Pa- 
luszak Aleksander, Boroń 
Franciszek i Turek, ci już z 
Pas de Calais. 

Jurga Stanisław, Łukomiak 
Jan, Golian, Obetkom, March- 
wiak. wybrali Górny Śląsk. 

Gdwożą ich przybyli delega- 
ci związku Górników. Cze:a- 
ja na nich mieszkania, w piw- 
nicach przygotowane kartofie. 
węgiel, w pokojach niezbę:łne 
urządzenia. By nic nie przesz- 
kadzało im w szybkim powro- 


cie do normalnej pracy * nor- 


malnego życia. 


Tak wiele zmieniło się w 
Polsce od czasu gdy ją opusz- 
czali, 


dt M. 


Jan i Włodarczyk. 


Wśród nich 


Wzsyscy jadą do Wałbrzycha, gdzie przygoto- 

wano dla nich umobiowane mieszkania. Żona 

Boronia powiedziała przed chwilą ces weso!ego 
i wszyscy śraieją: się na sto dwa. 


PON 


Biedrona Wanda i jej siostra Janina z Dovei 

oraz ich kciezanka Kwik Gertruda z Pas de 

Calais — nauczyły się krawiectwa. Teraz w 

Polsce będą miały moc pracy. iitrckówna (z le- 

wcj) nie wybrała sobie jeszcze zawodu, a może 
pójdzie śladem siostry? 


Korisel Franciszek najpierw próbował zawodu 
kupieck:'ego, ale zawód ten nie podobał mu się 
i p. Franciszek został górnikiem. 


Str. 6 
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Lzy w Słonym jest słono...! 


Niech pan nie jedzie do Słonego— 
ostrzegano mnie w Zielonej Górze — 
to odludzie. wioska biedna. lasy tyl- 
ko wokoło į piachy. Nic godnego wi- 
dzenia. Nie warto jechać. Ne zrażony 
tak pesymistycznymi pog!ądami. po- 
jechałem, Dostać sę tam nie łatwo. 
bo dvchawiczna kolejka zaledwie 
dwa razy dziennie przebiega przez 
miniaturowa stacyjkę w Słonym. A 
j stad jeszcze spory kawałek drog: 
trzeba iść pieszo wśród malowni- 
czych zagajników. zarastaięcych ła- 

— I mąż musi dojeżdżać? 


— Wcale nie. Byłoby 
"męczące. Ma koło kopalni. gdzie pra- 
cuje, kilkanaście kilometrów stąd 
pokoik z kuchenką į do domu przy- 
jeżdża tylko w niedziele į św'ęta 

— To nie lepiej by'a mężowi więk- 
sze gospoodarstwo objąć į razem z 


rodziną mieszkać, pracując na roli? 
— Mąż stary .górn k. Jeszcze przed 
pierwszą wojną wyjechał z poznań- 
skiego do Westfalii. bo go do pruse 
kiego wojska chcieli wziąć. Od tego 
czasu siale pracował jako górnik, naj- 
Dortmundu, 


pierw koło potem w 


Żona i córka Kwiatkowskiego z Westfalii. Córka pracuje w biurze, 


on jest sztygarem na poblisk.cj kopalni. 


Powodzi im się nieźle, 


w porównaniu z życiem w Westfalii 6 całe nieco lepiej 


godnie sfałdowane pagórki. Lasów tu 
istotnie pełno. Gdzie spojrzeć — wstę 
ga ciemnej zieleni ogran cza hory- 
zont. Jedne lasy kończą sę. inne za- 
czynaja. Bez przerwy. P.achów też 
jest dosyć .. 

— O Jezus. panie. same tu piask:! 
— oznajmiła pani Kwiatkowska, gdy 
niesbodzicwenie z samego rana od- 
wiedziłem jej ładny domek i zapyta- 
łem o gospodarkę — wiele tu nie mo- 
żna z ziemi wyciagnać. toteż traktu- 
|oGie ja coecznie, at! żedy lylx0' zie* 
mniaki i trochę żyta mieć, tyle co dla 
domu na zimę. Mamv zresztą ledwie 
4 ha. więcej nie mogi:byśmyv obrobić 
bo mąż pracuje. w kopa!ni wągla bru- 
na nero. 

— Jak to—zdziwiłem się — mówi- 
li mi. że kopalnia została zlikw da- 
wana? | 

— Ouszem. tu. w Słonyvm. Ale w 
okolicach jes?czo jest w'ecei kopalń 
Poklady wegla ciąeną się stąd dale 
kó, aż po Żegań i Żary. 


PAD i 


Tak wygląGa domek, w którym mieszkają Kwialkowscy. 


Brandenburgii, w kopalni węgia bru- 
na.nego. Teraz sztygarem zówał j dô- 
brze zarabia. 

— Po prawdzie — ciagnęła po na- 
myśer=wto ja wo alażym. zebysmy 
wszyscy byli razem. Zawsze to męża 
by teniej kosztowało życ e. Ale on za 
nc nie zmieniłby pracy. 

—'A jak zarowci? 

— Na dcm daje mąż siedem do 
dziesięciu tysięcy na miesiąc, nie lí- 
cząc tego, co sam wydaje na życe. 
Do stesfzcótzzfie- pracuje! walslurze 
fabryki wegonów. | 

— Jak przyjechałam do kraju, le- 
dwie parę słów umiałam po po'zxu— 
wtrąciła milcząca dciad m ła pzn:en- 
ka — ale tak sie wz złam do.naluki. 
że „już:+nieźle + zarehaami aw "biurze. 
Sześć. siedem tys sev. Uczę się jeez- 
cza psać na maszynie, bo to sę za- 
wsze może przydać, 

— Nie można narzeliać — konty- 
nuowała gospodyni — idzie nan tu 
dobrze, mogliśmy  mawet oszczędzić 


to zanadto. 


REPA TRIANT 


i krowę kupić, a teraz myślę o cen- 
tryfudze. Będę robić masło. Nie na 
sprzedaż, 
przy pracy trzeba się tiusto odżywiać. 

— Pewn e nie od razu — spytałem 
domyślnie — wszystko się tak dobrze 
ułożyło? 

— Oj ciężko było, to prawda. po 
przyjezdzie.,. Nie wiedziałam za co się 
najpierw złapać. Przyjechal śmy aku. 
rat dwa laa temu. na Boże Narodze- 
niec. Pierwszym (ranspcrtem. Smutne 
to były Świę.a, nie tak jak teraz. 

— Byliście pewnie rozczarowani? 

— Gdzie tam! Że na początku cięż- 
ko, to zwykła rzecz. My do Polski z 
radcścią wracaliśmy. ściewaliśmy ca- 
ła drogę. a dzieciaki pomagały. choć 
ledwie parę słów po.skiego um aly 
Zresat? zagospcdarowaliśmy stę szyb- 
ko. domek mamy ładny jak pan wi- 
dzi, obszerny. Dachówki tyko trochę 
przecieękają, jak to zwykle dachówki. 
Weźmiemy sę za nie, gdy pilniejszą 
rovotę się skończy. Trzeba było prze- 
cież cbórkę postawić, bo nie było 
gdzie krowy trzymać. potem pralnię 
budowaliśśmy, teraz zbieramy pien 4- 
dze na centryfugę. 

— Ot. poma'uitku. aż do skutku — 
zalkończyła córka. 


LE WSZYSTKI JEST LEPIEJ 


N edaleko Kwia kowskich. przy szo 
sie wylotcwej na Z e.oną Górę. mije- 
gzkają Preissow e — reemigranci z 
Vrancji. Pani Preissowa prowadz: 
spó.c;z leczy sx'cp. pan domu pracu- 
je w elektrowni. nie zastajemy ge 
więc w demu. Gospodyni ma dziś 
„urwanie głowy”, bo targowy dzien. 
ruch w sx.epach jak w ulu. Nie chcąc 
sej przeto zabierać dregiego czasu, na 
predce. między jednym klientem 
a druzim rzucam zarę pytań. ` 

— Dawno już tu państwo mieszka- 
cie? 

— W Polsce jesteśmy już trzy la- 
ta. najpierw przyjechaliśmy do War- 
szawy, ale nie dostal śmy tam miesz- 
kan'a. .rmtąd pojechaliśmy w Po- 
znańskie do Wolsztyna. Tan znów 
nie było pracy. Tu mamy i pracz i 
mieszkanie. 

— Sklep dobrze idzie? 


— Jaxżeby nic? Jedyny sklep we 
wsi, Obrót mamy auży, a jak iest o- 
brót to : zaralliam nieżle. bo jzs'en 
na- proczncie. Jak dobry miesiąc, 10 
mam «dc czi”sęciu tys cy: 

— A maż? 

— Dopóki kopania była czynn:: 
pracowzł təm : zarabiał berdzo do-' 
brze. W elektrowni płacą gorzej. a'e 
zawsze koło siedmiu tysięcy. Mamy 


a'e dla męża į córki, bo 


= 


P 


trzech chłopaków, wszyscy trzej w 
szkole, to i dosyć ciężko nam. Trzech 
ubrać i obuć nie tak łatwo. Ale naj- 
starszy jest już w ostacniej klasie to 
wkróce zacznie na siebie zarabiać. 

— Proszę o dwa kilo cukru j cu- 
kierków za dziesięć złotych — prze- 
rwała w tei chwili malutka „gospo- 
sia“. a że i inni interesanci zaczęli 
się gromadzić  pożegnałem panią 
Preissową. Nie danym mi jednak by- 
ło daleko odejść. bo le?we prześtą- 
piłem próg, pani Pressowa wyuiegła 
ze skiepu” wciając: 

— „Nicch się pan wróci, mam tu 
jednego jeszcze reemigranta z Fran- 
CI 

Był nm pan Henryk Kasperski 
niłody i przystojny chłopak, który 


ti'nryk Kasperski potrafi utrzymać 
calą rcdzinę. Widać, że chłop zuch. 


wracając na rowerze z Zielonej Gó* 
ry, wstąpił dó sklepu po papierosy. 

Mimo młodego wieku pan Henryk 
utrzymuje całą rodzinę: Ojca, matke 
i brata. W Polsce jest od półtora ro- 
ku, ale zmien'ł już pracę kilkakro- 
tnie. : 

— Niespokojny ze mnie duch, ni= 
gdzie nie mogę długo miejsca zagrzać 
— mówi, pracowałem już tu jako 
górn k, maszymista traktorowy i mu- 
rarz. Próbowałem nawet ziemię obra- 
biać — roześmiał się — ele tu ziemia 
mało vyczje A ja muszę dużo .zara- 
biać. bo przecież mam calą rodzinę 
na utrzymaniu: starych rodzicyw a 


(Dalszy ciąg na str. 7) 


Trzej bracia Preissowie. Dumas powiedziałby „trzej muszkiele- 


rowie”. Dwaj młodzi prędzej zilradzeją ochotę do 
Pa skończeniu gimnazjum ma 


starszy zaś wcli paletę. 


wstąpić Go szkeïy sztuk plrotycznych. 


natszkietu, Naj: 
zamiar 
niego 


Może wyreśz e 2 


polski Picasso? — Życzymy mu tego serdecznie. 


Nr 1—2 (151 — 152) 


Białogard, dn. 19.12.1948 r, 
KOCHANY JÓZEFIE! 


Najpierw proszę mi wybaczyć, è 
tak dlugo na twój hst nie odpisywa 
łem. Wiesz, że jest tu teroz tak, że 
w ogólnym wyścigu pracy wszystko 
goni. 


ZWIAZEK POLAKOW 
W DANII 
— DO FREZYDEXTA R.P. 


Prezydent RP otrzymal na- 
stępujaca depesze: 

»Wybrany na Walnym Zjeź- 
dzie Delegatów w Nakskov za- 
rząd główny Związku Poła- 
ków w Danii przesyła Tobie, 
Panie Prezydencie, zapewnie- 
nia, że stać bedzie wiernie przy 
Macierzy Polskiej, dbając rów 
nocześnie o wszechstronny roz 
wój stosunków, łączących na- 
sze wychodźtwo z Polską od- 
rodzoną“. 


Czy w Słonym jest stono...? 


(Dokończenie ze str. 6) 


czternastoletniego brata, który jest w 
szkole przemysłowej w Poznaniu. Ma 
stypendium, ale zawsze muszę mu 
kupić to to, to owo. Chłopak gana i 
buty „drze. Cóż młody — westchnał 
pan Henryk z taką miną, jakby sam 
miał ze sześćdziesiat lat. 

— A ojciec już nie może pracować? 

— Zniszczył sobie zdrowia w ko- 
palniach. Nie wydoła już pracy. Dia- 
tego ja muszę o wszystkich myśleć. 
Skończyłem teraz kurs techników ra- 
diowych i od pierwszego obejrnauję 
dobrą posadę przy radiofonizacji wsi, 
Będę miał z 15 tysięcy, do tego do- 
chcdzi parę tysięcy renty inwaiidz- 
kiej ojca. 

= A mieszkanie macie dobre? 

= Nie można się skarżyć. Trzy duże 
pokoje. Tylko mebli trochę przymało, 
bo z Francji nic nie przywieźliśmy. 
Kto by się tam dorobił na obcych ko- 
palniach — machnął ręką — wróci- 
liśmy tylko z tym co na sobie. 


„.WRÓCIŁO NAS Z NIEMIEC 
14 OSÓB I WSZYSCY SĄ 
ZADOWOLENI 


U Heblów zastaję tylko babcię — 
tezą wesołą staruszkę. Pytam, jak 
idzie. 

— Co ma iść źle? Przynajmniej jak 
są pieniądze, to można wszystko kupić, 
nie tak jak w Niemczech, gdzie nic 
nie mozna było dostac. 

— No, a pieniądze są? 

=— Mąż w elektrowni zarabia ze 
sześć tysięcy, syn — ślusarz aż 16 tys. 
Ze wszystkim jest lepiej, bo i kawa- 
łek pola mamy, jałówkę kupiliśmy, 
2 koży i drób, a teraz zamierzamy pa- 
rę prosiaków trzymać. Tylko miesz- 
kanie mi się trochę nie podoba, bo 
ciemne, ale sołtys obiecał, że znajdzie 
nam inne. No i co mnie martwi, nie 
mamy ‘tu sadu, musimy u sąsiadów 
owoce Kupować. A poza tym żyć nie 
umierać. 

— Jednego ma pani tylko syna? 

— Ale tam, jednego — obruszyła 
się — w Mużakowie koło Żarów jesz- 
cze dwóch synów moich gospodarzy 
i dwie zamężne córki. Razem nas z 
Niemiec wróciło czternaście osób ro- 
dziny. 1 wszyscv, dzięki Bogu, dobrze 
tu urządzili się i są zadowoleni. 


W. S. (zdjęcia autora) 
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POLACY Z HAMBU 
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JAN KLICH PISZE ZE SZCZECINA DO KELDAŚCJI 
„REPATRIANTA!: 


W miejsce zapowiedzianego artykułu przesylam list Stefana 
Świerkowskiego z Hamburga, obecnie zamieszi:ałego w Diało- 
gardzie, do kolegi swego w Szczecinie Józefa Kupczyka, rów- 
nież z Hamburga. Obydwaj przyjechali do Polski 10 paździer- 
nika 1948 r. Ponieważ Stefan Świerkowski i Józef ISupczyk 
są dobrze znani wśród Polonii w Hamburgu poprosiiem Józefa 
IKupczyka, u którego często bywam by pokazany mi list poz- 
wolił przesłać do redakcji ,„„Repatrianta' celem ewentualnego 


przedrukowania. 


W tym wyscigu ti ja biorę 
udztał. Ani sig cbejrzałem a już 4 
tygodnie przeleciały. Ale dzisiaj so- 
bie powiedziałem, niech sie dzieje co 
chce, dzisiaj Józefowi musisz odpi- 
Jest niedziela i 


sać. nie pracu- 


ję. Mam więc czas na załatwic- 


mie mojej już dawno zaległej korcs- 
pondencji. A więc serdecznie dzięku- 
ję za list i pozdrowienia. 

Ucieszyliśmy się czytając, że i wy 
znaleźliście to, czego szukaliście. Po- 
dań już nie piszemy. 

A co, byłeś już w Katowicach? 
Na pewno odwiedziłeś tam Wacka i 
Twoją teściową. Nas tu jeden krew- 
ny po drugim odwiedza. Cały czas 
mielismy gości w domu naszym. 4 
moja rodzinka znowu wyjeżdża so- 
bie do krewnych. Wszyscy już so- 
bie wyjechali tylko ja jeszcze nie. 
„Robienie kawałków mnie zatrzy- 
muje, ale to się też opłaci. 


Jak donosi Katolicki dziennik „Sło 
wo Powszechne' Papież Pius XI mia- 
nował biskupa diecezji lubelskiej Ks. 
dr. Stefana Wyszyńskiego metropoli- 
tą gnieźnieńsko - warszawskim i Pry- 
masem Polski. 


28 

Przed Sądem Okręgowym w War- 
szawie stanęii współpracownicy wy- 
dawanego podczas okupacji przez 
Nicmców „Nowego Kuriera ;/arszaw- 
skiego“ zwanego przez ludność „szma- 
tławcem', Są te: Sierznutowski, Szklar 
ski, Leśniewski, Pudłowski, Trevanow 
ski, Kwiatkowski, Augustowski, Wol- 
ski, Ziemkiewicz, Pągowski i Mann. 
Świadkowie oskarżenia  jednogłeśnie 
stwierdzili iż istniał wyraźny ustalo- 
ny przez działający nielesalnie zwia- 
zek dziennikarzy zakaz jakiejkolwiek 
współpracy z okupantem, a zwłaszcza 
pracy w pismach przezeń wydawa- 
nych. Żadnemu ze świadków nie był 
znany fakt pracy oskarżonych w or- 
ganizzcjaąch podziemnych. na co powo 
ływa!i sie niektórzy oskarżeni. Prze- 
wód sadowy trwa nadal. 


xX 


W związku z podwyżką plac, pod- 
pisane zostały ostatnio w Warszawie 
nowe umowy zbiorowe miedzy przed- 
stawicielami Centralnych Zarządów 
różnych gałęzi przemysłu a odpowied- 
nimi Związkami Zawodowymi. Umo- 


Za ostatnie dwa miesiące otrzy- 
malem samej premii 32 „kawzłków”, 
a na gwiazdkę mamy ctrzymać spec- 
jalnią premię. Józefie! za to już war 
to popracować. W dodatku gcdziny 
nadliczbowe płaci się oscbno. Ntech 
wszyscy sobie wujeżdżają a ja siz 
postaram, żeby było tyle 
ków“ by móc Gwiazakę tal: obcho- 


„kawał- 


dzić, jak my jej juź parę lat nic ob- 
chodziliśmy i jak to sobie już od 
lat życzylismy. Przypuszczam, że 
1 wy tę pierwszą Gwiazdkę w Ojczyż 
nie urządeicie sobie tak na „fest“. 

W międzyczasie Wacch do mnie 
napisał. Też mu się dobrze powodzi. 
Już się dosłużył funkcji administra- 
tora domu, nawet już ma — pie- 
czątkę.. I jemu muszę odpisać. Fo- 
za tym nikt inny do mnie nie pisać. 
Józefie słyszałeś o plotkach, któ- 
re 


krążą o naszym 
Wilhkelmsburgu ? 


transporcie w 


Sluchaj A Mówi 


cznego, naftowego, metalowego, ener- 
getycznego, elektrotechnicznego, drze- 
wnego, mineralnego, włókienniczego, 
panie`niczego, odzieżowego, skórzane- 
O, fermenticyjness, tłuszczowego, 
konsecrwowczo, i srożywczego. 


Wes” 


Prezydent RP przyjął w dniu 5 bm. 
ną audiencji pożegnalnej posła Szwe- 
cji w Warszawie p. Claes Westrin7. 
Minister Westrinz był pierwszym po 
wojnie posłem Szwecji w WYarszawie. 
Obecnie został mianowany posłem 
Szwecji w Meksyku. 


X 


Minister spraw zagranicznych Zy- 
gmunt Modzelewski. przyjął w dniu 5 
bm. nowomianowanego posła Szwaj- 
carii w Warszawie, p. Gaston Jaceard. 


X 


Prace wykopaliskowe, przeprowa- 
dzane na terenie starosłlowiańskiej o- 
sady bagiennej w Biskupinie dopro- 
wadziły do odkrycia szeregu dalszych 
cennych zabytków. 

W ciagu roku ud. zinwentaryzowa- 
ne i skztalegawano rzzeszła 1.000 cka 
zów, nie licząc skorun i kości. 

Ogółem ekspedycja Instytutu Ba- 
dania Starożytności Słowiańskich od- 
kcpała w ciągu ubiegłych 7 miesięcy 
w Biskupinie 1.760 m kw. 

Xx 

W chwili obecncj w przemyśle pan- 
stwowym około 13 tys. robotników pra 
cuje na stanowiskach kierowniczych. 
12.8 proc. z tej liczby przypada na prze 
mysł włókienniczy, nastepny jest prze 
mysł odzieżowy — 11 proc. weglowy — 
8,8 proc., drzewny — 8,7 proc. i kon- 
scrwowy — 8.5 proc. 

Dotychczasowa praktyka wykazała, 
że robotnicy o stosunkowo małym wy- 
kształceniu teoretycznym, ale posiada- 
jący zato poważne doświadczenie f2- 
chowe, pracują na stanowiskach kie- 
rowniczych równie dobrze, jak ludzie 
opierający swą pracę wyłącznie, na 


wy objęły pracowników nast. przemy wiadomościach teoretycznych, nie po- 
słów: węglowego, hutniczego, chemi- | partych praktyką. 
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lam że nasz transport Rosjanie w 
Berlinie zatrzymali 5 dni i nasze ko- 
biety od rana do wieczora musi- 
ly dla Rosjan kartofle strugać, gdy 
przyjechaliśmy do Polski to panią 
Tomczakową — Twoją teściową wy- 
wieśli do domu starców i, że wszy- 
sikie nasze kobiety solie cczy wu- 
pakują bo tak źle im w Polsce ita, 
itd... 

Józefic! Że ci polusy w Wilhelm- 
sburgu umieja plctkować to wiem, 
ale że taką bujną fantazję mają, te- 
go nie wiedziałem i niz przypuszcza- 
lem. Już ja to rozumiem, dłcczejo 
to wszystko się robi. Wiesz, to jest 
ta „Greuel — Propaganda“ prze- 
ciwko Polsce... 

Od Kociemby nie mam wiadomo- 
ści 4 nic o nim jeszcze nie styszeleni. 
Mam teraz jego adres więc sig do 
nego odezwę. . 
Przypom.nucz sobie Łokomiuka z 
Iasvwurga? Miał on tu pod Diglo- 
gusrem otrzymać warsztat ślusur- 
skt. To jakos się nie udało i teraz 
sprowadza go z powrotem do Szc:c- 
cing. Napewno się spotkacie. 

A jak z waszym towarzystwem? 

Czy Polacy z Niemiec już śpicwzją 
w swoim towarzystwie? Bo „Ce- 
cylia“ w Hamburgu na pewno w 
święta Bożego Narodzenia śpiewaś 
będzie w kościele. My tutaj w Bia- 
logardzie własnego towarzystwa rie 
mamy ale zato mamy kurs jężyrzt 
polskiego dla naszych reemigran- 
tów. 
Stary Marcmczuk z Billstedtu nra- 
cuje przy Miejskich Wodociągoch 
otrzymał teraz pracę, którą sobi? 
bardzo chwali. Jest takim „Aufse- 
herem“ przy pompie. Praca jego 
trwa faktycznie tylko 20 minuż a 
resztę czasu siedzi sobie i nic nie ro- 
bi. Sto lat przy niej wytrzyma. Cór- 
ka, żona i matka moja przed prrit 
dniami powróciły z „Reisy*. Może 
teraz trochę posiedzą przy mnie. 
A co u Was nowego słychać? 

Mam. nadzieję, że znów mi kilki 
słów napiszesz. 

A teraz przesyłamy Tobie, żonie, 
Trudeie i Irce serdeczne życzeniu 
Wesołych Świąt i Dosiego Roku. 
TAN Z ŻONA I CÓRKĄ, 
ORAZ TEŚCIOWIE I SZWA- 


GROWIE. 


| znad wa) 
ba I 


AR 
POLONII ARGENTYŃSKIEJ 
DLA BIBLISTEKI 
NARÓŻO EJ 


Towarzystwo „Wolna Polska" im. 
Marii Konopnickiej w B"encs Aires 
nadesłało w darze dla BibHoteki Na- 
rcdowej 20 tomów ksiażek po'sk*ch. 
Są to dzieła Brodzińskiego. Duch'ń- 
skiej, Jucewicza. Kraszewsh'are, Nar_ 
butta — w wydaniach z połowy XIX 
wieku. 
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Starszy brat uczył się lepiej 
i dlatego on poszedł na przy- 
jęcie dla dzieci, które urzą- 
dził premier Cyrankiewicz. 
Jurek poszedł na ślizgawkę. 
On jeszcze nie intercsuje się 
zmartwieniami i radościamt 
innych. Skąd mnie wiedzieć, 
że do Międzylesia zbliża się 
transport reemigrantów z 
Francji że wśród nich są wy- 


siedleni? 


A TR IA N 


MEN E-A 


Na przyjęciu u premiera bylo bardzo wesoło 1 nadzwyczaj 


miło. Przy wspaniałej choince dzieci Spiewały kalądy i skła- 


dały panu premierowi życzenia od siehie, a potem każde 


z nich dostało prezent gwiazdkowy. 


Św. Mikołaj odwiecził tego 
wieczoru wszystkie świetlice 
fabryczne. Przyniósł dzieciom 
robotników piękne upomiwki. 
Niektóre dzieci, jak np. 3-let- 
ni Zbyszek R., którego tatuś 
pracuje w fabryce Marcinia- 
ka, Mikołaja widziały po raz 
pierwszy i po raz pierwszy 
otrzymały prezent gwiazdko- 
wy. 


152) 


A Paa 


W auli Paztechniki Warszaw 
skiej na zabawie Ssylwestro- 
wej równie dcbrze bawili sie 
rcbotaicy, Jak i ministrowie. 
W tym samym czasie wiele 0- 
sób musiało trwać na posterun 
ku — ale i tam pamiętano 0 
Sylwcstrze. Strażacy na ulicy 
Polnej witali go lampką wina. 
Taz samo witały Sylwestra te 
lefcn'stki na Pceczcie Głównej. 
Tylko pannie Jadzi kteś prze- 
szkocził punktualnie o dwu- 


„nastej, z może lo wiaśnie on... 
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Zaknpane w okresie świąt by- 
ło przepełnione. Pomiedzy 
Bożym Narodzeniem a Nowym 
Rokiem poknju nie można by- 
ło dostać choćby za milicny. 
Dobry śnieg zciągnął na Kala- 
tówki licznych narciarzy. Któ- 
regoś dnia przyszedł halniak 
| śnieg znikł momentalnie, a 
górale musicli przeprosić „fia- 
kry“, 


W dzień noworoczny w Belwederze Pan Prezydent R. P. — 
Bolesław Bierut przejmował życzenia od korpusu dvploma- 
tycznego (zdjęcie u góry), społeczeństwa i wojska. 


Delegacja harcerzy po złożeniu życzeń składa podpisy 


ż ERAS 
; * 2 >, R A i 4 ; s 3 > s ae ; 3 ; 
„z p, x - N 5 > x 
w książce pamiątkowej, Wojsko zawsze cieszy się gorącą sympatia młodzieży. W dzień 
noworoczny dzieci szkół warszawskich złożyły życzcnia na 
i m — z ręce Marszałka Roli - Żywmierskiezo, dla całego wojska. 
A p z, 3 OSK ż ; 
4 E i 4 =- z i r 
x >: = | i k; s 5% P, 
e "R Ą „© Ry i 5 > x o ) $ 


Tuż za harcerzami składała życzenia delegacia mlastr War- | 
szawy z prezydentem Tołwińskim na czele. W ośrodkach polskich za granic} Konsulaty R P zerganizo- 
wały .Gwiazdkę* dla najrałcdszych rodzków, Milusińscy 
otrzymal prezenty i upominki pochoczące z darów spele 
czeństwa instytucji i rządu. Na zdięciu „Gwiazdka“ dla 
dzieci w Konsulacie Polskim w Brukseli, 


Gdzieindziej Marszałek Rola - Żymierski podejmował attaches 
wojskowych akredytowanych w Polsce, 


REPATR I 
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130 milionów zł kredytów du 'a rolników 


nu zakup nawozów szłucznych 


Państwowy Bank Rolny uruchomił 
na zakup nawozów sztucznych dla 
1olnictwa, na wiosnę 1949 r., kredyt 
krótkoterminowy w wysokości 750 mi 
sonów złotych. 

Pierwsza część tego kredytu w wv- 
Gokości 300 mil. zł, została juz uru- 
chom:ona ı jest rozdzielana za pośre- 
dnictwem Komunalnych Kas Oszczęd- 
nościowych i Spółdzielni Pożyczkowo- 
Oszczędnościowych Termin płatności 
określony jest na 9 miesięcy, z tym, że 
wszystkie spłaty powinny być uregu- 
lowane do dnia 1 grudnia 1949 roku 
Poza oprocentowaniem kredytów. któ 
re wynosi 3 proc., żadne inne koszty 
nie będą od rolników pobierane. 

Z kredytu mogą korzystać tylko rol- 
nicy, posiadający gospodarstwo o ob- 
szarze nieprzekraczającym 12 ha. Po- 
cania o przyznanie kredytu przyjmu- 
ją gminne zarządy Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej. Podpisanie skryp- 
tu dłużnego następuje jednocześnie 
przy składaniu wniosków. Skrypty dłu 
zne żyruje tylko jedna osoba. 


Jeżeli chodzi o odbiór kredytów 
przez tych rolników, którzy nie mo- 


gą we właściwej spóldz'elni nabyć po- 
trzebnych nawozów, instytucje kredy- 
towe wypłacają kredyt w gotówce, 
pozostawiając rolnikom wybór spól- 
dzielni. skąd mogą otrzymać żądane 
nawczy. 

Wysokość kredytów- dla poszczegól- 
nych rolników jest zależna od potrzcb 
danej gminy, rodzaju gleby itp. okoli- 
czności. 


"owa lina Szczeziu — 
tonaniiaga — Oslo 


Na trasie Szczecin — Kopenhaga — 
Oslo uruchomiona zostanie w styczniu 
1949 r. przez duńskie przedsiębiorstwo 
żeglugowe „Det Forenede Damoskibs 
Sels:abs Kopenhaga nowa lir'a 
regularna dia przesyłek drcbnicowych. 
Linie tę obsługiwać będą statki duń- 
skie w odstępach dwutvsodniowych. 
Żeglugę na nowej linii zapoczą'kuje 
statek „Sonderyalland'. 


Gztery razy w ecel niz w 1947 r. 
przeładował port 
Szczeciński 


Na podstawie prowizorycznych obli- 
czzn w 1948 r. port szczeciński prze- 
ładował ogółem okalo 3.150 tys. ton 
towarów wobzc 2680 tys. ten przewi- 
dywanych w planie panstwowym. O- 
brotv 1947 r. wynosiły «00 tys. ton czy 
li wzrost jest 4-kroinvy. W ogó!lnyca 
obrotach na weęze! przypadło 2.406 tys. 
ton masar.ykutyamaso:ycesMecjane, 
jak drzewo i inne — 56.750 ton, na 
masowe inne. m in. rudę, p'ryty — 
411 tvs. ton na dre>n cę — 145 tys. 
ton :W roku 1£48 do pantu, SZCZETIN- 


skego weszło 2805 sa:ków. a wy- 
szo 2781. Slatki reprezen oway 14 
panstw. 


230)-TYSIĘCZNY LICZNIK 
KRAJOWEJ FRCTEUKRUJI 


Państwowa Fabrylka Liczników i Ze 
garów Elektrycznych wypreduizowała 
200-tvsiecznv licznik. Osiągnięcie to 
świadczy o szybkim rozwoju fabryki, 
która w 1946 roku wvprozukowa!'a zz- 
tedio 6.300 liczników. w rozu 1947 
zaś ponad 60000 lirzn'xów, a w roku 
bieżącym już około 140 tys. 


Produkcja cukru 


PLANTACJE 
BURAKA CURROWEGO 


Polska przed wojną , wywoziła 75 
tys ton cukru rocznie. Z całkowitej 
produkcji pozostawało do skonsumo- 


wania w kraju 12 kg. na jednego 
mieszkańca. 
Na skutek jednak wysokiej ceny 


cukru, dla warstw biedniejszych na- 
wet tych 12 kg. rocznie było ilością, 
której wielu nie mogło kupić. 

Sytuacja taka powstała stąd, że ce- 
na cukru na rynkach zagranicznych 
była bardzo niska, a więc i polski cu- 
kier musiał być sprzedawany tanio, 
natomiast wyrównanie zysku cukrow 
ni składano na barki konsumenta 
krajowego. 

Po wojnie sytuacja zmieniła się ra- 
dykalnie. Mimo zapowiedzi różnych 
„proroków ', że po zlikwidowaniu 
wielkiej własności ziemskiej upadnie 
uprawa buraka cukrowego, — obec- 
nie obserwujemy zamiast upadku o- 
giomny rozwój w tej dziedzinie. 

W r. 1938 obszar plantacji buraka 
cukrowego wynosił 149,478 ha, w r. 
1945 na skutek znanych na całym 
świecie zniszczeń pól, wyjałowienia 
ziemi. braku nasion i nawozów tylko 
105.000 ha. 


PRODUKCJA CUKRU 


PRODUKCJA 


w tys ton | 


AARE ORT 


w tys ton 


Po odliczeniu ex- 
portu POZOSTAJE 
NA GŁOWĘ 

WONO SCAK AO 


Ale już w roku nastepnym mimo, 
że wyrownanie szkód wojennycn jesz 
cze nie nastąpiło, obszar plantacji wy 
nosił 169.693 ha. Ślad wojny pozostał 
w samych rozmiarach zbiorów, które 
przy większej niż przed wojną po- 
wierzchni unrawy, byfy jeszcze st- 
sunkowo małe. 

Lecz już bieżący rok gospodarczy 
dał obok znacznego powiększenia ob- 
szarów plantacji, również zbiory wyż 
sze, niż przed wojną. 

W rcku zaś przyszłym przewidywa- 
ne zbiory dadzą o prawie 30 proc. 
więcej buraków, niż zbiory w lataca 
przedwojennych.. 

Wyniki tegorocznej kampanii opie- 
rają się na zbiorach 3.486 tys. ton bu- 
raków uzyskanych z 209.792 ha plan- 
tacji. 

Plan przewidujący produkcję 495,9 


tys. ton cukru został już poważnie 
przekroczony. Dzięki tym osiągnie- 
ciom znacznie wzrosła ilość cukru 


przeznaczonego na eksport. 
PRODUKCJA, SPOŻYCIE, EKSPORT 
Kampania w latach 1945 — 46 na 


skutek zniszczeń w plantacjach bu- 
raka cukrowego oraz samych cukrow- 


ni nie mogła dać wyników, które po- 
„wa a.yby na nadwyżkę eksportową. 
Zagadnieniem bowiem zasadniczym 
współczesnej rzeczywistości polskiej 
jest postawienie na pierwszym planie 
potrzeb człowieka. © zakresie zaś 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego w 
cukier, w omawianym czasie nie 
osiągnięto jeszcze poziomu przedwo- 
jennego. 

Radykalną zmianę przyniósł rok 
następny 1946 — ,47, w którym Pol- 
ska wywiozła już za granicę 85 tys. 
ton cukru, a więc - ponad poziom 
przedwojenny, równocześnie pozosta- 
wiając w kraju 12,4 kg cukru na gło- 
wę ludności, a więc o 0,4 kg. więcej 
niż przed wojną. 

W bieżącej kampanii 1947 — 48, 
uwzględniając tylko zaplanowaną 
produkcję cukru, na eksport przezna- 
czono 140 tys. ton. Ilość, która pozo- 
staje na rynku wewnętrznym wzrosła 
w stosunku do roku poprzedniego o 
2,4 kg. na każdego mieszkańca. 


Ostateczne wyniki kamvanii bieżą- 
cej, jeszcze dokładnie nieznane, wg. 
dotychczasowego szacunku stworzą 
po raz pierwszy po wojnie rezerwę, 
która będzie mogła dodatkowo jesz- 
cze podnieść konsumtcję krajową. 

Plan przewidujący produkcję 579 
tys. ton cukru, został już przekroczo- 
ny o 10 tys. ton dzięki powiększeniu 
obszaru uprawy buraka, zwiększeniu 
się zbiorów na skutek lepszego na- 
wożenia gleby, jak również postępowi 
w zakresie nasiennictwa pozwalają- 
cego już wyłącznie z hodowli  krajo- 
wych na siew odmian najwyższych 
gatunków. 

Z nadwyżki produkcji ponad wyni- 
ki ubiegłoroczne przewiduje się 10 
tys. ton na powiększenie ilości prze- 
znaczonej na eksport, reszta zaś zo- 
stanie zużyta względnie skonsumowa 
na w kraju, łącznie w ilości 17,5 kg. 
na osobę. 

Powojenne sukcesv polskiego prze- 
mysłu cukrowniczego nie tylko przy- 
wracają przedwojenną pozycję Polski 
na rynkach międzynarodowych jako 
eksportera cukru  bDuraczanego, lecz 
również na tym tak ważnym odcinku 
wyżywienia ludności przewracają 
przedwojenną nienormalna sytuację, 
w której z powodu wysokich cen i ma 
łej produkcji cukier był nie dla 
wszystkich. 


"parem mtr pw: t: 


Przed kilkunastu dniami w Gdansku 


przeładcwana zostala 25-miicnwa 

tona wegia, licząc c4 czasu uruet9- 

mienia portów polskich. Snkces 

ten csiągnięto dzieki współzawcdu e- 

twu pracy i uilozacazieniom techn:cz 
nym portów. 


Gz.ęki przekioszeniu planu 
produkcji 


milion żarówek dodatkowo 
na rynku 


W związku z przekroczeniem rocz- 
nego planu zaopatrzenia w zarówki, 
Centrala Handlowa Przemysłu Elektro 
technicznego, przeznaczyła dodatkowo 
do rozsprzedaży 900 tys. sztuk żaro» 
wek, z czego połowę — dla wsi. 

Rozprowadzeniem żarówek na zasa- 
dach wolnorynkowyca zajmuje się 60 
Powszechnych Domów Towarowycn, 40 
państwowych cklepów elektrotechni- 
cznych oraz liczne sklepy spółdzielcze 
w miastach i na wsiach. 


Chłodnia rybna w Welinie 
oddana do użytku 


Jednym z najwazniejszych osrod- 
ków rybackich na naszym zachodnim 
wybrzeżu jest miasteczko Wolin' na 
wyspie o tej samej nazwie. Centrala 
Rybna postanowiła wybudować tu'aj 
dużą chłodnię rybną, co umożliwi 
stworzenie 'w  Wolnie w.ęxs.ego 
ośrodka central'zującego zbór.ryb z 
całej okolicy, a szczególnie 'z terenu 
Zalewu szczecińskiego, 

W wyn:ku wielom'esięcznej pracy 
— roboty ostatnio dob'egly końca. 
Chłodnia w Wolinie będzie zajmowa- 
ła się nie tylko skupem ryb ale rów 
nież wożeniem į wysyłaniem ładun- 
ków wagonowych do fabryk konserw 
w Koszalinie, Ustce : Szczecinie. 
Przy chłodni pracowałaby też fabry- 
ka lodu W przyszłym mies'ącu cnłod 
nia rozpocznie mrożenie ryb, 
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Układ Polski z Francją na 1949 rok 


przewiduje znaczny wzrost wymiany iowarowej 


10 grudnia ub.r. rozpoczęły sięw Pa 
ryżu rokowania między delegacją pol- 
ską na której czele stał minister pel- 


Przy pomocy tego uiel: p.q rawego 
dźwigu rozpoczęto montaż  stalowcj 
konstrukcji drapacza chmur przy ul. 
Chałubińskiego. W gmachu tym 
mieścić sie będzie Ministerstwo Ko- 
munikacji. Dźwig, jak i cała kon- 
strukcja stalowa gmachu wykonane 
zostały przez huty polskie. 


Rozwái portu rybnego 


w Ustce 


W porcie rybnym w Ustce, Morskie 
Zakłady Rybne budują chłodnie W 
ubiegłym roku budowla została pod- 
ciągnieta pod dach. W basenie rydac- 
kim w Ustce ukończono remont po- 
mostu  Usprawni to znacznie prace 
rybaków W Ustce buduje sie 8 ku- 
trów. 6 łodz. motorowych ; 11 łodz: 
wiosłcwo - żagłowych 

Stocznia rybacka w Ustce 
sie bardzo pomvśin = 
tu również 7 wędzarń 


rozwija 
E zw nnych rest 


200t nierza na eksport 
za gianicę 


W roku bieżącym Centrala Spół- 
dziem Misczarzko - Ja'eżarsk'e' za- 
merza 'wveksportować skoto 200 ton 
p'er»a Pierwsze transporty w Insc 
4) on zostały już wyslane do Anglii 
Norwegi: Dany Szwajcar;  Amery 
ki * spotkałv sie z przychylną oceną 
na tamtejszych rvnkach 

CSMJ za pośrednictwem zrzeszo- 
nvch spńłdzielni przystąpiła do zorga 
n:zowanś zszerok'e' akci? sku pile- 
rza zarówno z własnych przemyvsło- 
wvch tuczarń. ak z uboju prywat- 
neg9 

Skuo nbeimuje pierze 
rocza:ów drobiu Pierze kur ' 'ndy- 
ków. małe dotychczas cenione okaza 
ło ste bardzo wartościowym artyku- 
łem eksportowym : znajduje duży 
zbyt na rynkach zagranicznych. — 
Szczególnie poszukiwane sa p'óra Z 
ogonów kogucich. których cena do- 
chodzi w eksporcie do 40 zł za Sztu- 
kę, i 


wszystk'ch 


homocny Adam Rose a delegacją fran- 
cuską pod kierownictwem dyrektora 
spraw gospodarczych 1 finansowych 
trancusk:ego MSZ Alphanda ce- 
lem odnowienia ukladu handlowego 
ż 21 sierpnia 1947 r, klóry wygasł i 
został prowizcrycznie przedlużony do 
81 grudnia 1948 r. 


Rozmowy, które toczyły się w atmo- 
rferze wzajemnego zaufan:a i obo- 
pólnego zrozumienia. zostały zakon- 
czone zawarciem nowego układu waż 
nego na r 1849 Nowy ten układ prze- 
widujz znaczny wzrost wymiany to- 
warowej. która wvwniesie okolo 6 mi- 
liardów franków z każdej strony 


Zgodnie z układam Polska dostarczy 
Francji 875 tysięcy ton węgła niezależ- 
nie od 1125 tysięcy ton przewidzia- 
nych w r. 1948 na podsiawie innych 
obowiązujących obecnie układów. ne 
których zbóż. cukru, podstawowych 
produktów chemicznych itd. 


„I'rancja ze swej strony dostarczy 
Polsce wełny czesanej, fosłatu, rudy 
żelaznej. barwników, materiałów che 
micznych itd. 


W fabryce „Schichta” 


w Warszawie 


Od 1.go stycznia mydło jest w 
sprzedaży wolnorynkowej. Jednocześ- 
nie obniżona zostala jego cena z 
470 zł na 270 zł za kg. 


Wg. obliczeń statystycznych Świat 
pracy dzięki zniżeniu cen mycha, 
cszczędzi przeszło 3 miliardy zł rocz- 
nie. 


Ważnym jest również fakt. że pro- 
dukowane jest jedynie mydło zawie- 
rające 62 proc. tłuszczu, a więc naj- 
wyższego gatunku, 


Niżej zamieszczamy kilka zdjęć 
z fabryki mydla „Schicht“ w War- 
szawie. 


Tak wyglądają płyty mydła po wyj- 
Ściu z prasy. 
(Fot, — Film Polski) 


REPATRIANT 


Przeszło 76 milionów ton węgla. 


wydobyli górnicy w 1948 r. 


Wedlug ostatnich danych Centralne 
go Zarządu Przemysiu Węglowcgo, ko- 
palnie polskie, wydobyły w 1948 roku 
— 70.259.712 ton wegla kamiennego, 
uzyskując nadwyżkę 2.759.542 tony po 
nad ilość przewidzianą państwowym 
planem produkcyjnym. 


Wnik ten równoznaczny jest z wy- 
konaniem planu rocznego w 104,10, 
tym samym przekroczony został po 
raz pierwszy przedwojenny poziom wy 
dobycia wszystkich kopali węgla, 


wchodzących obecnie w skład Polskie 
go Przemysłu Węglowego. 

W tym samym okresie wydobycie 
węgla brunatnego wyniosło 5.017.900 
ton, tj. 110,5 proc. planu rocznego. 

IKoksownic przemysłu węglowego 
wykonały przewidziane planem zada- 
nia produkcyjne w 107,6 proc., wytwa 
rzając 3.227.620 ton. 

W rezultacie tych osiągnięć plan 
wartościowy produkcji całcgo przemy- 


słu węglowcgo przekroczony został o 
55 proc. 


Znaczny wzrost produkcji skóry i okówia 


V roku 1947 zaklady garbar- 
skie przerobiły 19 125 ton skór suro- 
wych. W 1948 roku — od stycznia do 
października — garbarnie przerobiły 
28800 ton skór. wykonując rocz- 
ny plan w 92 proc. 

Wm cyfra ztanowi 150.5 proc peł- 
nej produkcji 1947 r. Plan na 1948 r. 
przewidywał przerobienie 31.400 tom 
skór surowych. 

Wzrosła równeż znaczne produkcja 
obuwia Państwowy Przemysł Obu- 


SSNS 


wiany wykonał plan roczny do dnia 
8 listopada. Z ogólnej cyfry wypro- 
dukowanego obuwia — 6.666,000 par 
— na obuwie skórzane przypada: 
4083500 par — czyli 60proc, ogólnej 
produkcji, 


W stosunku do roku 1947 procent 
obuwia skórzanego w ogólnej pro- 
dukcji wzrósł o 12 procent, 


Cyfry powyższe nie obejmują pro- 
dukcji prywatnej i spółdzielczej 


Yu wielu procesach składaiki z których produkuje się my- 
dło, przechodzą do prasy chioli czej 
plyty. 


Po tym specjalne maszyny kroją g0 
w kawałki, jakie widzimy w sprze- 
daży i stemplnią 


gdzie formowane są 


Oprócz mydła zwykiego (fabryka 
„Scnhichta” produkuje mydła toale- 
towce. 


TRZECI ŚWITALSIKI 
a 6BU "Z DORTMUNDU 


Fabryka zsgrzeblarek bawełnianych 
leży na krańcach Z'elonej Góry właś 
ciwie już poza miastem. Nie jest ona 
zbyt wiełka a zato wyjatkowo przy- 
iemna do pracy — jak to stwierdzili 


Smoleniowi w kraju bardzo podoba 
się praca i warunki, nie podobają mu 
się natomiast panienki z biur, nie z 
powodu urody, broń Boże... 


italski przybył da 


wszyscy reeimigranci — czysta, bardzo 
jasna j pelna powietrza. W takich wa- 
runkach lepiej j zdrowiej się pracuje. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
zaraz na wstępie spotykamy znajome- 
go. Jes. nim pan Ludwik Świtalski, « 
którym pisaliśmy już w 43 numerze 
„Repatrianta'* dwa miesiace temu. Pra 
cuje tu jako tokarz precyzyjny. Od 
czasu ostatniej wizyty zaszły w jeg 
bołożeniu materialnym poważne zmia 
ny. Dwa myuesiące temu pan Ludwik 
Fen się na złe mieszkanie. A te- 
raz. 

ma - Dostałem mieszkanie, z areEć 
jestem zadowolcny, Coprawda nie o- 
sobny domek. jek to sobie marzyłem, 
ale cztery roxoje i... dwie kuchnie. 

— Dwie kuchnie? jedna nie wystar 
czyta by? 

— W zasadzie by wystarczyła, Nie 
mamy znów takich wielkich... avetv- 
tów. Ale w domu. gdzie naa Os edlo- 
no, były tylko mieszkania dwupoko- 
jowe, a ponieważ nas jest aż dwanaś 
cie osób, dano nam dwa  połęczone 
mieszkania, Dia.ego mamy dwie kuch 
nie. Jedną zamierzam przerobić na iz 
bę mieszkalną 

— A jak pana zarobki? wyżywić 
taką ..gromadkę'. dziesięcioro dzieci, 
to przecie nie fraszka! 

— Zarabiam do dziesięciu tysięcy, 
Xe mam poza tym siedemnaście ty- 
żięcy codatku rodzinnego.. Najstarszy 
syn też pracuje w  „zgrzeblarkach" 


Lucjan Rudnicki, Bolesław Woytowicz, Xawery 


Dunikowski i Leon Schilier 
LAUREATAMI PAŃSTWOWEJ „MAGA RODY ARTYSTYCZNEJ 


Komitet Ministrów do Spraw 
Kultury przyznał państwowe na- 
grody artystyczne za rok 1948 
Lucjanowi Rudnickiemu (litera- 
tura), Bolesławowi Woytowiczo- 
wi (muzyka), Xaweremu Duni- 
kowskiemu (rzeżba) i Leonowi 
Schillerowi (teatr). Każda nagro 
da wynosi pół miliona złotych. 

Lucjan Rudnicki, syn czeiad- 
nika młynarskiego spędził lata 
dziecięce na wsi, terminując u 
stolarza. Później pracował w 
łódzkich fabrykach włókienni- 
czych jako robotnik i będąc czyn 
nym działaczem PPS został przez 
rząd carski uwięziony i wysłany 
na Sybir, skąd udało mu się jed- 
nak zbiec. Następnie Rudnic- 
ki emigruje do Niemiec, gdzie 
pracuje jako pomocnik brukar- 
ski. Po powrocie do kraju w 
1912 r. przebywa w Warszawie, 
gdzie kontynuuje działalność po- 
tyczną, redagując „Nowy Głos“. 

Podczas pierwszej wojny jest 
więziony w niemieckim obozie 
koncentracyjnym. 

W latach ostatniej wojny Rud- 
nicki ukrywał się na wsi, pracu" 
jąc jako fornal i dozorca. 

Wszystkie te przejścia złożyły 
się na tom pzmuętników pt: „Sta 
re i Nowe", które uxazały się 
ostatnio, wywołując powszechne 
zainieresowanie. 

Xawery Dun:kowski, znakomi- 
ty artysta studia odbywal w Aka- 
u muj Krakowskiej i zagranicą, 
w Paryżu. Zdobył on szereg na- 
gród i odznaczeń międzynarod”- 
wych m. in. „Grand Prix" w Pa- 
ryżu j Złoty Medalna Węgrzech. 
W czasie okupacii Dunikowski 
przebył prawie pięć lat w Oświę” 
cimiu. 

Do najważniejszych dzieł arty- 
sty należy cykl pięciu „Kobiet 
Brzemiennych', grupa „Macie- 
rzyństwa oraz seria „Glow Wa- 
wvelskicn' i liczne rzeżby histo- 
rycznc. 


Ostatnią jego znaną pracą jest 
„Głowa Robotnika", która zdobi- 
ła Wystawę Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu. Dunikowski ofila- 
rował dorobek twórczy całego 
życia narodawi. 

Leon Schiller to jeden z naj- 
znakomitszych reżyserów i tea- 
trologów współczesnego- pokole- 
nia, specjalista od scen zbioro- 
wych. On też, żywiąc kult dla 
pierwiastków ludowych w sztu- 
ce,- pierwszy zwrócił uwagę na 
konieczność silniejszego akcento- 
wania tych pierwiastków i zre- 
konstruował pod katem widzenia 
ludowości szereg sztuk i wido- 
wisk. Do naigłośniejszych jego 
prac  inscenizacyjnych należą 
„Dziady“ Mickiewicza, „Zbrodnia 
1 kara“ IDostojewskiego, „Dzicje 
Grzechu* Zeromskiego i „Cud 
mniemany' Bogusławskiego . 

Leon Schiller, podobnie jak 
Xawery Dunikowski, był więź- 
niem Oświęcimia i innych obo- 
zów koncentracyjnych, a po uwol 
nieniu zorganizował spośród 
aktorów — byłych jeńców i więź 
niow objazdowy Teatr Ludowy 
imienia Bogusławskiego na tere- 
nach okupowanych Niemiec. 


Bolesław Woytowicz znakomi- 
ty kompozytor j pianista, odby- 
wał studia muzyczne w Kijowie, 
Warszawie i Paryżu. Występował 
w szeregu krajów, w Rosji, Aust- 
rii, Niemczech, Włoszech, Szwaj- 
carii, Francji, zdobywając wszę- 
dzie poklask į uznanie. W 1937 ro 
ku zdobył Państwową Nagrodę 
Muzyczną oraz Złoty Medal za 
ha'et „Concertino“. Obecnie 
Woytowicz jest dyrektorem Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej w Kato- 
w.cach. 

Do najwybitniejszych jego 
dzieł  'kompozytorskich należą 
dwa koncerty fortepianowe, Kan 
tata dziecięca, Concertino, Suita 
koncertowa i skomponowana po 
wojnie „Symfonia Warszawska', 


razem ze mną — to jeszcze ładne kil 
ka tysięcy. Ale, ale — wie pan, że jesz 
cze mój trzeci brat powrócił z Dort- 
mundu i też tu pracuje? Pół fatryki 
— zażartował — to Świtalscy, bo ! 
Sylwester, którego pan już zna, też 


jest tu zatrudniony jako palacz. 


Właśnie nadszedł pan Sylwester, 
zupełnie do brata niepodobny, wyso- 
ki i szczupły, w czapce zsuniętej z czo 
la na bakier. 

— Jak zarobki, jak mieszkanie? — 
wypytujemy ciekawie, s 


— Zarabiam teraz 13 tysiecy, syn 
na poczcie prawie tyle samo. Żyć 2 
tego można bez braku. Alę mieszka- 
nie, chociaż duże į ładne, niebardzo 
mi odpowiada, bo trochę wilgotne, a 
ja na płuca niedomagam, Dach prze- 


W fabryce zgrzeblarek pracuje trzech 
braci Świtalskich — wszyscy powró- 
cili z Niemice. Ludwik Świialski ma 
najliczniejsze potomstwo, 
nsaliśmy w poprzednich numerach. 
Wtonczas pan Ludwik narzekał na 
mieszkanie, teraz sytuacja się zmie- 
niła. 


ciexał i dlatego mury przemokły, Te- 
raz go naprawili, ale wilgoć jeszcze 
zostala. 


CO SIĘ REEMIGRANTOM PODOBA 
A CO NIE 


Pan Franciszek Smoleń zajęty by 
właśnie przy wiertarce, gdy oderw'a- 
lśmy go cd pracy. Nie czekając na 
pytania sam zaczął opowiadać o 
swych uciechach i troskach. 

— Bardzo mi się w Polsce podoba. 
Po dwudziestu latach spędzonych na 
obczyźnie, człowiek czuje się jak odre 
dzorny. Zaraz nabrałem tu innego sa- 
mopoczucia, innego humoru, nabra- 
łem wprcsi chęci do życia, choć muszę 
niestety powiedzieć że nie wszystko 
w Polsce zastałem tak, jak się spo- 
dziewałem. Przede wszystkim poskar 
żyć się muszę na biuroknację, 
panuje w niektórych urzędach. Ja 
wiem, że Państwo i władze chcą jak 
najlepiej dla reemigrantów, ale nie- 
które urzędniczki, takie „panienki w 
okienkach“ zamiast o interesantach, 
więcej myślą © paznokietkach i wiecz 
nej ondulacji. To się musi zmienić. 
Zresztą teraz już narzekać nie mogę, 
mieszkanie mam, trzy pokoje z kuch- 
nią, pracę dobrą o — widzi pan — 
przerwał nagle — jakie ładne maszy- 
ny? Nie było takich we Francji na- 
wet. Wszystkie zelektryfikowane, roz 
łożone į unządzone racjonalnie. Przy- 
jemmość pracować. 


— Tak, tak — kontynuował pan 
Smoleń. Podoba mi się tu. Dzieciaki 
chodzą do szkoły, najstarsza córka do 
g'mnazjum, druga do trzeciej klasy w 
szkole RTPD. Warunki mają tam do- 
skonałe. Nigdy nie przypuszczałem, że 
dzieci moje będą się w takich ład- 
nych salach uczyły. Jak w pałacu. 

— Zarobki mają się po pierwszym 
podnieść. Dotad dostawałem 10 tys. 
na miesiąc plus dodatek rodzinny. 
Było ta jak na n'ecioosobową rodzi- 
nę tnochę mało. Teraz mam 13 — 14 


c którym: 


która ' 


a ZEE 


Zielonej Góry 


tysięcy, z tym już będzie łatwiej = 
zakończył. 

— Meble, zapewne, przywiózł pan 
ze sobą? 

— Gdzie tam! Chociaż pracowałem 
we Francji jaxo wykwalifikowany 
monter w fabryce szmocnodów, n*e do 
robiłem się. Tych gratów, co we Fnan 
cji miałem, nie warto było do kraju 
przywozić. Kupiłem tu kompiet mebli 
na raty i teraz je powo!l spłacam. Jest 
to jak na moią kieszeń wprawdzie 
dość poważny wydatek, ale przynaj- 
mniej mieszkam jak człowiek. 

— To do gazety pójdzie? — zapylał 
pan Smoloń, żegnajęc się. Potwierdzi 
liśmy. 

— To niech pan napisze — rzekł — 
żeby wszyscy z Francji wracali. Mam 
tam jeszcze dużo rodziny, jax prze- 
czytają o mnie w gazece. to może 
zdecydują się wrócić. Ne rozumiem, 
na co tam jeszcze czekają. 


U BIELAKA Z PARYŻA 


Idziemy teraz do pana Bielaka, któ 
ry pracuje na innsj hali. przy heblar 
ce mechan cznej. Nie przerywając pra 
cy, wita się skinieniem g'owy i daej 
wykańcza jakiś drobiazg. Cóż. kontakt 
z brasą dla niego nie nowina, bo pan 
Bie.ak pracował przez pewien czas w 
redakcii „Gazety Polsk:gj" w Pary- 
żu. Był tam zarazem. jak crowiada, 
kurierem na motocyklu, instalatoream 
i elektromonterem. 

— Jak przeczytają „Recatranta"' — 
cieszy się pan Bielak — będą wie- 
dzieli moi koledzy co się ze mną dzie 
je. Chętn e wszystko opowiem, jak się 
tu urzadziłem. 


— Na począ.ku — opowiada — pła 
cili mi tu trochę mało, ale teraz na 
akordzie zarabiam już wystarczająco, 
z dodatkiem rcczinnym do 10 tys. a 
po Nowym Roku płace będą podniesio 
ne. Zreszią żona też pracuje, w „Pol- 
skiej Wełnie'. Mamy tyiko dwoje 
dzieci, chodzą do gimnazjum, to też 
powodzi nam się nieźle. Tylko — tu 
przerywaj: c pracę odłużył narzędzia 
— m 'ałem kłonot z PURem i nie wiem 
jak to zaiatsy.ć. Chciarem destać bilet 
na przejazd w lubelskie gdzie mam 
liczną rodzinę, tymczasem zgubiłem 
potrzebne papiery i PUR mi nie mógł 
go wydać. Ale naczelnik obiecał, że 
Mifta najo yn czasie Zalatwi. 
A chciałbym jak najprędzej jechać, 
bo przecie tyie lat się z nimi nie wi- 
działem! 


— A jak tam mieszkanie, meble? 

— Mieszzanie mam jak na cztero- 
czchową. rodzinę bardzo duże. trzy 
pokoje i kuchnię w samym śródmieś- 
ciu Zielonej Góry Do pracy stamtąd 
też niedaleko piętnaście minut drogi. 
A meble — z tym jest trochę gorzej. 
Z Francji nie przywiozłem ą tu dosta 
łem poniemieckie graty. Powoli doku 
puję sovie lepsze sztuki, ko tylko w 
ładnym mieszkaniu można dorze cd- 
poczywać. 


„Wojciech“ — zdjęcia 


autora, 


Bielaka zna w Taryżu na pewno 

wielu Polaków. Dla nich właśnie 

p. Biclak przeszla serdeczne pozdro- 
wienia z Zielonej Góry, 
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O WNUKACH EMIGRANTÓW POLSKICH Z RUMUNII 


Dziadowie ich przed stu laty wyemigrowali z Dolnego Sląska 


Piękny, pogodny dzień grudniowy — 
usposabia radośnie i życzliwie do ca- 
łego świata. Jedziemy do Krosna nad 
Odrą, gdzie mieszkają reemigranci z 
Rumunii. 


Polacy z Rumunii są uosobieniem 
wszeikich słowiańskich cnót: uprzej- 
mi. życzliwi. gościnni, bezpośredni, 
radz: wszystkiem'1 cc polskie, a poza 
tym rnowią doskonałą polszczyzną. 


Z pierwszymi „Rumunami* spoty- 
karay się na jarmarku w Krcśnie. do- 
kąd rczybyli. aby sprzedać kaczki i 
indyki. a zakunić potrzebne do gospo- 
darstwa przedmioty. 

Przy charaktorystycznym wózku, 
św.eżo pomalowanym, stoi starszy 
mążczyzna, godnej postawy, w krót- 


Drużdż Jan i Krysta Włady- 


sław w charakiciystycznych 
czankaca fatrzznich i król- 
kich ksżuchach. Na drogim 


planic fragnicn; kal *argocwych * 
w kKrośn:qa 


kim kożuchu i futrzanej czapce, z ru- 
muńskich karakułów, głęboko zasu- 
niętej na czoło. 


Zapoznajemy.się i już po.kilku mis" 


nutach znamy całą historię Antonie- 
go Mycka i jego rodziny. Ojcowie je- 
go,.w ubiegłym stuleciu wyjechali do 
Itumunii z okolic Tarnowa w Malo- 
polsce. W Rumunii mieszkali we wsi 
Bułaj, pow. Suczawa, zamieszkałej 
jedynie przez Polaków. Temu należy 
przypisać zachowanie zwyczajów i 
polskiej mowy. 

Bardzo były interesujące sprawy 
zawierania małżeństw wśród Polaków. 
Nie było wypadku, aby Polak żenił 
się z Rumunką. Natomiast często Ru- 
mun żenił się z Polką. 


Z transportem reemigrantów przy- 
było właśnie takie małżeństwo i za- 
mieszkało w okolicy Krosna. ona Pol- 
ka on rodowity Rumun — Georgij Tu- 
doriano. 

W czasie rozmowy z Myczą, do wo- 
zu podcnodzi jego żona. Sprzędala 
trzy kaczki, obecnie przyszła po na- 
stępne. 


 Zapytujemy czy zadowolona z do- 


=- mu, roli i gospodarstwa. 


-= Tak, dom mamy bardzo ładny i 
już się-urządziliśmy. Tylko tyle zie- 
mi! A u nas nie ma kto uprawić. Trzy 
dziewczyny w domu, jędna jeszcze do 
szkoły chodzi. Doprawdy my we dwo- 
je nie damy rady. Trzynaście hekta- 
rów! To nawet więcej niż mieliśmy w 
Rumunii. 


Mycek narzeka tylko na brak pa- 
czy ma zimę. Każdy reemigrant ma po 
kilka krów, po koniu, a często jeszcze 
zrebaka. 


— Przyjechaliśmy we wrześniu, a 
drugi transport w październiku. Za- 
późno więc było na koszenie łąk. Ale 
ponieważ jakoś trzeba sobie radzić, 
więc zarabiamy na paszę wożeniem 
cegły z miasta na kolej. 

Wśród tłumu jarmarcznego migają 
charakterystyczne futrzane czapy. My- 
cek przywołuje dwóch rosłych, mło- 
dych chłopów. 

— To także moi krewniacy. Wszy- 
sey my w jakiś sposób jesteśmy spo- 
krewnieni — objaśnia. 

. Nie -mogło zresztą być inaczej, gdy 
zawierano małżeństwa ciągle w jed- 


nej wsi i to na przestrzeni kilkudzie- 
sięciu lat. 


Krysta Władysław i Drużdź Jan z 
Dabia, przyłączają się do naszej ga- 
wedy. Wyeławiają się po polsku pięk- 
nie. Zacnych słów gwarowych. Wy- 
mawiają starannie. 


Pytam, czy nie tęsknią za Rumunią. 
Iirysta odpowiada filozoficznie: 


— Sami zdecydowaliśmy swój przy- 
jazd do kraju, to i tęsknota mniejsza, 
bo nie powiem, aby jej zupełnie nie 
było Tzxa to i natura ludzka — żeby 
ci i naj'eniej było w nowym miejscu, 
a cbracasz się za tym co mingo. 

Żegnam gosnodarzy, którzy jeszcze 
zosta:ą w IKvośnie i jedziemy 5 kilo- 
metrów do miejsca ich zamieszkania 
— do Dąbia Wielkiego. 


W Dąbiu, gospodynie — pora jest 
przedobiednia — zajęte sprzątaniem 
gotowaniem i dziećmi. Od wieków 
normalne zajęcia niewieście. 


Krvystowa, z ltórei mczem rorma- 
wialiśmy na jarmarku. przyjmuje nas 
gościnnie, pokazuje demek, mebie 
które zastała w domku, a poza tym 
zapasy kukurydzy i innych ,rrzysma- 
ków“ przywiezione z Rumunii — gro- 
wadzi nas na podwórze, pokazuje kro 


wy, konie, owce, chmary kur i indy- 
ków. 

Krystowa prosi o przysłanie foto- 
gralii. Chce je przesłać do Rumunii 
swym pięciu braciom, którzy mieszka- 
ja tam jeszcze ze swymi rodzinami. 
Chce się pochwalić jak ładnie miesz- 
ka i jakie ma duże obejście. 


W sąsiedniej zagrodzie mieszka naj- 
starszy wiekiem reemigrant, Franci- 
szek Szczęch z żoną i żonztym synem. 

Obejście czysto uprzątnięte, w do- 
mu codrienna krzątanina. 

Opowiada nam Szczęch o swojej ro 
dzinie. Dziad jego był w wojsku au- 
striackim. Po wojsku wrócił do ro- 
dzinnej wioski Ligęzin, pow. IKolbu- 
szowa w Małopolsce, ożenił się tam 
i wraz z żoną wyemigrował do wsi 
Bułej w Rumunii. 

Rodziny Skowrońskich i Kwiatkow- 
skich mieszkają we wspólnym dużym 
domu.-Zastiajemy tylko kobiety i ma- 
leńkiego Władzia Skowrońskiego, któ- 
ry urodził się już w Krośnie. Liczy 
sobie ten. mały obywatel dwa mie- 
siące i ma już swoje bardzo własne 
kłopoty — ze smoczkiem, który mu 
ciągle wyrada z buzi. 


Babcia Skowrońska, jeszcze młoda 
i urodziwa, z dumą opowiada o mą- 


Najstaiszy spośród reemigrantów z Rumunii — Franciszek 


Szczęch, jest doświadczonym hodowcą bydła. 


Krowy z jego 


obory są najładniejsze z całej wsi. 


Rozwój czytelnictwa w Polsc 


RRozpowszechnianie czytelnictwa w 
Folsce postępuje dwiema drogami. 
zmierzającymi do jednego celu: do- 
starczenia szerokim masom ludności 
wartościowej książki. Pierwsza z tych 
dróg jest ożywiony ruch wydawni- 
czy, drugą — rozoudowa gęstej sieci 
bibliotek publicznych. 

W Polsce wydaje się aktualnie wię- 
cej książek niż przed wojną. Są to 
bądź dzieła nowe, bądź też wznowie- 
nia arcydzieł literatury i książek o 
wartości naukowej. Główny nacisk 
kładzie się na maksymalne obniżenie 
cen książek, by udostępnić ich kupno 
ludności pracowniczej. W dzisiejszym 
układzie stosunków książka awanso- 
wała do rangi artykułu pierwszej po- 
trzeby. 

Rzecz jasna, nawet przy względnej 
taniości książek, niemożliwą jest rze- 
czą dla robotnika, chłopa czy nawet 
inteligenta nabycie wszystkich intere- 
sujących' go utworów. Głód słowa pi- 
sunego w Polsce jest wciąż większy 
niż możliwości nabywcze przeciętne- 
go pracownika. Stąd wynika koniecz- 
ność rozbudowania sieci bibliotek pu- 
blicznych. 

Trzeba sobie tu uprzytomnić trud- 


ności, z jakimi borykało sje nasze bi-- 


bliotekarstwo w pierwszych latach po 
wojnie. 

Polskie biblioteki straciłv podczas 
działań wojennych 25 milionów to- 
mów, w tej liczbie setki tysięcy dzieł 


o podstawowym znaczeniu dla nau- 
ki. Zniszczeniu uległo ok. 75 tys. rę- 
kcpisów i 200 tys. druków zabytko- 
wych, często o olbrzymiej wartości hi 
storycznej. Niełatwą do wyrównania 
również jest strata 30 tysiecy map i 
atlasów oraz 300 tys. plansz i albu- 
mów graficznych. 

Po skompletowaniu rozrzuconych po 
całym kraju zbiorów, można było u- 
ruchomić 9.163 biblioteki o charakte- 
rze publicznym, w których znalazło 
sie 11.564.500 tomów. 


drości wnuka, że już wiele rozumie í 
umie sie uśmiechać. 


Władzio jakby na koni ASC e 
układa buzię w grymas przypainina- 
jący uśmiech, Babcia triumfuje. 

W czasie naszej rozmowy, jak ptaki 
zlatują się dzieci — jest ich-w tej cha- 
cie pięcioro razem z Władziem. Dzie- 
ci rozgarnięte, opowiadają o.szkole i 
swych zabawach. Z dziećmi 'osadni- 
ków, już poprzednio zamidszkałych w 
Dąbiu, bawią się doskonale. Czasami 
tylko obrażają się, gdy POP ECZY 
wa „od Rumunów“. 

Odwiedziliśmy w Dąbiu i Edicy za 
razów i Dudek Marię i Szczęcha Ka- 
zimierza i innych. Ti 

U wszystkich rodobne radości — że 
pola obsiane, że w domu ciepło i ład- 
nie. 

U wszystkich podobne troski: jaka 
będzie ta pierwsza w kraju zima. Jak 
ją przetrzymzją krowy i owce. 

U wszystkich podobna pociecha: na 
swoim są i wśród swoich. 


— Nikt z was nie wie — mówił Kry 
sta na jarmarku — co to iść tak wśród 
tłumu ludzi 'i tylko polską mowę sły- 
szeć. 


Zbieramy się do odjazdu. Przecho- 
dzimy koło szkoły. Właśnie jest 
przerwa. Dzieciaki ciekawe „obcych“, 
obsiadły płot, jak wróble, 

— Jak ci na imię? — pytamy 10- let- 
nią dziewczynkę. 

— Gienia. 

— A skąd jesteś? 

— Z Bizeżnicy. 

Chwila zmieszania u nas. Szukamy 
w pamięci gdzie ta Rrzeżnica? Za Bu- 
giem? W Małopolsce? W kieleckim? 

Dzieci się śmieją. Już wiemy, prze- 
cież o dwa kilometry od Dąbia widzie- 
liśmy drogowskaz 7 napisem: „przeż- 
nica“. Przed rokiem jeszcże * adne 
dziecko nie powiedziałoby, ze!'jest z 
Brzeźnicy, słyszało się tylko: zza Bu- 
gu, z Płocka itd, ) 

I tu jest źródło otuchy. = 


Dla dwumiesięcznego Władzia Sko- 
wrciiskiego, a nawet dla starszych 
dzicci Kwiatkowskich, Szczęchów, Za- 
razów, Drużdżów — za rok nie będzie 
Rumunii i Bułaja — 'lecz* Dąbie, 
Szczawno Ciemnice i inne nazwy oko 
licznych wsi, w których mieszkają i 
bawią się. 

Barbara Kraszewska 


Kaj: 
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W miarę wzrostu ruchu „wydawni- 
czego, sieć bibliotek  rozszerżała sie 
nieustannie i zdekompletówane zbio- 
ry wypełniały się nowymi wydania- 
mi. W rezultacie dysponujemy.. obec- 
nle 14.508 bibliotekami wyposażony- 
mi w 19 milionów tomów. 

Jest to cyfra poważna, zwłaszcza w 
stosunku da stanu przedwojennego. 
Nie mniej jedna: w skali etlropej- 
skiej, w porównaniu do ZSRR. Cze- 
chosłowacji jesteśmy jeszcze opóźnie- 
ni w rozwoju naszego czytelnictwa. 


Zara? po drugiej 


wojnie 


BIBLIOTEK 


swiatowej 
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iekawość panie Krówka, jaki bę- 
dzie ten Nowy Rok? 

— Ma prawo być jak najlepsżem 
— siódemka numer szczęśliwy. a on 
aż siedem siódemek posiada. 

— Faktycznie, chociaż nie moża 
narzekać i ten stary także camo 
był sempatyczny. 

— (Co proszę? 

— Nic, mówię, że zeszły był tyż 
ie najgorszy. 

— No rzeczywiście twarzcwy rox 
nie można powiedzieć i zima letka 
i przekraczanie norm zasuwaliśmy 
jak się to mówi z wydźwiękiem. 

— I to, uważasz pan, w każdej 
gałęzi. Czytałem dwa dni temu na- 
zad w gazetach, że nawet magistre- 
ckie śluby w wyścigowem temnie si 
odbywali. A na pierwszem miejscu 
podobnież Praga. Cywilny urząd cd 
małżeńskiego stanu na Pradze 166 
proc. normy wyTobił. a 

— Nie rozumie — sto sześćdzie- 
sięt sześć ślunów na sto mceżliwych 
— jak to zrobić? Chyba się pźn 174- 
lisz. 

— Skaż mnie Bóg, na własne o- 
czy czytgłem, że megistrat pobio- 
gocławił na Pradze całe kupe mgl- 
źeństw nad. normę. 

—- Zreszta "Możliw? „arerti kip“ 
Tołwiński „wik:regc“ Srokie z Fo- 
znania sobie sprowacził i we dwizh 
tak te śluby zacuwają. 

— Przcciwnie prezydent Eroka 
w innem dziale pracuje — Bzeżiia 
micjska — ubój z cgiu:żeniem, hu- 
manitarnem sposobem, a w cywil- 
nom urzędzie na żywca sie facetów 
zalatwia nawet bez znieczulania 
miejscowego. 

Specjalne urzečnicy to rcbią, po- 
ubierane jak lalki każden jeden wy- 
gląda jak przedwojenny Kiążg 
Walii. a- 

— To chyba od niedawna, ba ja- 
kiś czas temu w tył byłem za druż- 
bego jak mój koleżka niejaki Wali- 
górski się żenił, to uważasz per ten 
urzędnili: troszkie na łaprtucha wy- 
glądał. Nie gcicny z gól roku, w gar- 
niturku zacje się sypiał i w ogói- 
ności cholerycznie temy Śluoamy 
był znudzcny. 

— I widzisz pan właśnie tak by- 
ło, takie nieszczęśliwe miny te Mma- 
gistrackie duchcwień two miało, że 
panów młodych od małżeńskiego 
stanu odstręczali. Ale teraz się 
zmieniło, magistrat fest garnitura 
jem  poszył, lakierki pośprawiaż, 
biełe relewiczki i tervuż podcbnie”. 
I miny obowiązkowo wescłe muszą 
trzymać. 

Jak taki „ksiądz” do młodych vy 
chodzi, a smutny. jest, podwyżkie 
mu prezydent obiecuje, a jak to me 
pomaga, wożny pod pachami go 
łachocze i musi się cholera śmiać. 

Bo tu sie rozchodzi — o ło, żeby 
narodu polskiego przybywało, to 
musiem wojenne straty wyrównać. 

— No tak jest. Ale w każdem. 
bądź razie nie mogie sotie przed- 
stawić jak oni na Pradze te normy 
mogli prezwyższyć. 

— Zwyczajnie, 
czyli swaty. 

Gdzie mogli, 
santa i 
wać. 

Przyszedł dajmy na to facet po- 
datek za psa opłacać, brali go do 
siebie za okienko ìi tłomaczyli mi: 
„Na cholere panu szanownemu pies, 
podatek będzie podwyższony, o ku- 
dryla coraz truaniej, a nie daj Bo- 
że wściec Się może, pogryżie pana 
szanownego, pan znowuż się wście- 


przez  agiłacje, 


przytrącali intere- 
daw1j go na ślub bojero- 
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kniesz, będziesz pan na ludzi war- 
czał i do Tworek koniec końców pa- 
na szanownego zmuszone będziemy 
zamknąć. 

A żcna nie szczeka, gaziki priy- 
szywa i temuż podobnież, mamy tt 
właśnie dla pana prima biondynkie 
o tam w ogonku stoi, opłatę za wy- 
wożenie śmieci wnosi. No, co zła?” 

I tal: tego interesents kołoweli, 
aż ste del namówił na blrnczynsie 
zeąćmieciami "Zs wiej ea ichożara 
czali i za dwa tygocnie ślub. W tea 
deseń te 66 proc. Bogu ducha wii- 
nych ludzi nad norme nożen'li. 


w szłachctnem współzżewecnici wiz 
pracy, ze przocawyików bzzę, 
Selilarskicj Poręby na świeże no- 
wietrze wyjadą i temuż podobnież. 

— Ao to że innych ludzi w nies? 
częście wpędzili głowa ich nie zs- 
boli? 

— Niz, ich rzecz, żeby młcde pa 
ry w ogonku do śćk:bu ctcjeli. 

lieszczęśliwa miłość to inny wy- 
cział, Okienko nr 3 „Rozwody i se- 


(le, 


` 


Mamy żelazo, mąxę i buty, 


parccje. Tam tym siedzą funkcjo- 
nariusze co chcą przekraczać. 

— No faktycznie, ale w cgólno- 
ści nie skarżą się ludzie na małżen- 
stwe w Werczawie, bo częcło Jadu- 
ny rat:n2k przed zagigczzczenie:n. 
Lepsza śrccznio pyskata żcna, od 


AL 


Okres świąt i Nowego Roku dla 
mośników sportu był bardzo niecie- 
kawy. Jedyna impreza zakrojona na 
większą skalę — turniej hokejowy w 
Usynicy z okazji Jubileuszu Krynic- 
uiezo Towarzystwa Hokcjowego z u- 
azisłem mistrza Polski — Cracovii, 
wicemistrza — Wisły, czeskiej Sparty 
z Frościejowa i drużyn ŁKSu i Legii 
ni2 doszedł do skutku z powodu na- 
g'ej odwiiży. Rozegrane zostały jedy- 
nie w pierwszym dniu trzy spotkania. 
W drugim dniu pod działaniem cie- 
płego „halniaka* lodowisko zmieniło 


I vcaie nieźle nam się powodzi. 


A więc się smucą Marshall z Churchillem, 

Z Frag.ierem Ciołkczz i Arciszewski, 

August Bęcvalski, August Zaleski, 

Który z uporem gra krotochwilę, 

Schumachcz, Bevin i Dobczzyńcizi, 

Z Miikołajcczykiema Bór-Momczowski, 
arcaba, Gtroński i Reniozeżliaziti, 

I Cai-Iiachiewicz i Nowakows:i. 


Ixażdy z nich minę ma minerową: 
TfarshaN I Cburch! i Sz 250 Cro. 


ce mamy coraz więcej wzfonów, 


Na Śląsku huczą szachty i huty, 
Bez przerwy dymią fabryki Łodzi, 
1 


Martwią się Anders, Marshali z Churchillem, 
Z Fragierem Cicłkosz i Arciszewski 

f.agust Becwaiski, August Zaleski, 

Ia.Ćcry z ugcrcm gra krotochwilę, 
Schumacher, Bevin i Doboszyński, 

Z Mikołajczykiem Eór-IKGomorowski, 
Zaremba, Stroński i Rembieliński, 

I Czt-Mackicwicz i Nowakowski. 


Sosnkowski zerka wciąż na Andersa 
Z niemym wyrzutem i — vice versa. 


Jak na złość — w kraju same sukcesy, 
W blaskach powoli znikają cienie, 

I te z Radzieckim Zwiocx'em karesy, 
I na dobitke to — zjedaioczcenie... 


A więc się trują Marshall z Churchillem, 
Z Pragierem Ciolkosz i Arciszewski, 
August Bęcwalski, August Zaleski, 
córy z uporem gra krotochwilę, 


G-1- 


Szkiuzaizcher, Bevin i Doboszyński, 
Z Mikołajczykiem Bór-Komorowski, 
Zaremba, Scroński i Rembieliński, 
I Cat-hiackiewicz i Nowakowski. 


l rud i wosia z kazdyin dniem więcej, 
Że coraz wiecej zbierany plonów 
I kraj kochamy ccraz gorecej — 


NA ŚLĄSKU HUCZĄ... 


Marzą o wojnie, zatruci spleenem, 
Churchill i Anders i ci — ad finem. 


(Szpilki,19.XII.1948) 


= w Ew 


Nr 1 — 2 (151152) ` 
"AA WYWAR AAA 


kolejarza z  sześciorgiem dzieci ł 
klatką królików. 

— Dlatego tyż mówię panu, że 
w tem „49“ jeszcze większy ruch 
riałżeński będzie. Już w Sylwestra 
dało się to widzieć, co drugi facet 
gumowe kaczkie od baloniarza na 
Marszałkowskiej kupował. brał po~ 
de packe jaką boginię swojej pięk- 
ności i na zabawę zasuwał. 

Po pierwszym walcu oświadczał 
cie le»iega i jeszcze jeden gotów. 

WIECH 


WA 
K 


sie... w bajoro i chcąc nie chcac dru- 
żyny rozjechały się do domów, zosta- 
wiając w kasie KTH wielki deficyt. 
Jeszcze raz potwierdził się fakt, „dż 
bez sztucznego lodowiska nie można 
urządzić żadnej poważnej imprezy. | 

W pierwszym spotkaniu turnieju 
Sparta łatwo wygrała z drużyną ju- 
bilata KTH. Wynik 13:3 (1:1, 5:1, 1:1) 
— jest jednak zbyt wysoki, gdyż 
KTH, zwłaszcza w pierwszej tercji 
nieznacznie tylko ustępował gościom. 
W polskiej drużynie wyróżnili się Czo- 
rich i Lewacki. 

Legia (W-wa) uporała się bez trudu 
z odmłodzoną drużyną Wisły 5:1 (4:0, 
1:1, 0:0) nie błysnęła jednak dobra for 
nią, wbrew szumnym zapowiedziom. 
Już w drugiej tercji „legioniści“ zu- 
pełnie opadli z sił. 

Cracovia wreszcie pokonała ŁKS 
6:2 (3:2, 4:0, 1:0), po ciekawej i ostrej 
walce. Crocovia zaprezentowała się 
najlepiej z polskich zescołów, szcze- 
gólnie wyróżniał się Burda, będący w 
rcwelacyjnej formie. ŁKS mimo wy= 
sokocyfrowej porażki wypadł zupeł- 
nie nieźle, jest to drużyna wyrówna= 
na. 


Z RINGÓW 


"W Nowy Rok rozegrane zostały dwa 
spotkania o wejście do Ligi, odroczo- 
ne uprzednio ze wzgledu na oddanie 
przez Wartę i Zjednoczenie kilku za- 
wodników do reprezentacji polskich 
juniorów. 

We Wrocławiu Zjednoczenie (Byd- 
goszcz) odniosło wysokie zwycięstwo 
12:4: nad Samorządowcem. Poziom 
spotkania mierny. Zadowolił jedynie 
niezawodny Kruża. W Szczecinie War 
ta pokonała Odrę w stosunku 19:6. O 
zwycięstwie drużyny poznuńskiej za- 
decydowała lepsza kondycja. w” 


RODAK POKONANY 


W Łodzi odbył się towarzyski mecz 
bokserski między ŁKS a Zrywem ze 
Świętochławic. Zwyciężyli Łodzianie 
x niespodziewanie wysokim stosunku 

135 

Sensacją była porażka mistrza Poi- 
ski wagi lekkiej, najbardziej stylowe- 
go naszego pięściarza z nieznanym 
rałodzikiem Debiszem, który boksuje 
Gopiero od roku. Rodak przegrał zu- 
relnie zasłużenie, cheć w trzeciej run- 
dzie gonił swego przeciwnika po rin= 
gu. Nie zdołał jednak tym odrobić ua 
traconych punktów. 


ANTKIEWICZ NAJLEPSZYM 
SPORTOWCEM 


„Przegląd Sportowy“ urządził kon- 
kurs pud hahslem „Wybieramy spor- 
toewca'. Nazwisko najlepszego spor- 
towca ustalono na podstawie plebi- 
scytu czytelników. Największą ilość 
giosów zebrał Antkiewicz, zdobywca 
orązowego medalu olimpijskiego w 
kategorii piórkowej. Drugie miejsce 
zajął Łomowski, jeden z najlenszych 
miotaczy kulą w Europie. Dalej idą: 
dyskobolka, trzykrotna olimpijka Waj 
sówna, stary ,rep“ Szymura, wszech- 
stronny lekkoatleta Adamczyk, do- 
skonały środkowy pomocnik reprezen 
tacji piłkarskiej Parpan, wioślarz Ve- 
Tey, dwudziestokrotny mistrz Polski 
ua jedynce — były mistrz Europy, 
„połśredni* Chychła, kolarz Wójcik, 
zwycięzca „Tour de Pologne" i nasz 
najlepszy tenisista, Skonecki, - 
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Waśkowiak Ignacy Szkoły typu 
licealnego, o które Pan zapytuje 
mieszczą się w Szczecinie i w Gdyni 
Szkoła szczecińska iształci oficerów 
nawigatrow, szkoła morska w Gdyni 
— oficerów mechaników okrętowych 

Podania do wyżej wymienionycn 
szkoł przyjmuje Państwowe Centrum 
Wychowania Morskiego w Gdyni, Al 
Zjednoczenia 3. Termin nadsyłania 
podań wyznaczony jest do dnia 10 
maja. Wymagany wiek od 16 do 20 
lat. 

Zabłocki Witold — zamieszkały o- 
statinio — Poiish P. W. X. Centre 
X. C. Schłeswig Holstein Region, Ham 
burg — Wentort 12IV2 B.A.O.R. 
Prosimy o podanie nanf,s<wego obec- 
nego adresu. Listy do Pana wysyłane 
na podany adres wracają z powrotem 
i rodzina, którą na prośbę Pana od- 
szukaliśmy, nie może skomunikować 
się z Panem. 

Kowaliński Paweł — Wógródveró- 
ce — Węgry. — Podajemy na życze- 
nie Pana adresy pism z dziedziny o- 
grodnictwa, ukazujących się w kraju, 
„Przegląd Ogrodniczy“ Kraków, ul. 
Sienna 1 4m. 10, „Hasło Ogrodniczo - 
Rolnicze“ Tarnów, ul. Matejki 13 m. 
3, „Ogrodnik Społdzielca* wydawany 
przez Centralę Spółdz.  Ogrodniczej, 
Warszawa, ul. Piusa XI 66a p. 25. Z 
wydawnictw  powojennyca z wyżej 
wspomnianej dziedziny wyliczym;y 
tylko niektóre „Warzywnictwo* Brze 
zińskiego uzupełnione przez prof. 
Chroboczka L. Kochman,, „Ochrona 
sadów' W Bibliotece Samopomocy 
Chłopskiej znajdzie Pan również wie- 
le podręczników interesujących Pana 
m inn. „Krzewy Owocowe" , Zaliw- 
ski, „Ogród Warzywny przy domu“, 
Chroboczek itp. 

Z dziedziny pszczelarstwa możemy 
podać Panu tylko adres wychodzące- 
go w Toruniu miesięcznika „Pasieka 
Pomorska“ ul. Klonowicza 19. Z ksią- 
żek i podręczników natomiast ukaza- 
ły sie „Pszczelarstwo“ Staszałek, Lo- 
renc „Hodowla. pszczół“, Majewski 
„Miód pszezelny“, „Pasieka w zagro- 
dzie wiejskiej“ Brzózko i tegóż autora 
„Praktyczne pszczelarstwo“. Wymie- 
nione książki są do nabycia w Cen- 
tralnej Księgarni Samopomocy Chłop 
skiej w Warszawie, ul. Starynkiewi- 
cza 7. 


-PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


CENTRALA ROLNICZA SPÓŁ- 

DZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOP- 

SKA* W WARSZAWIE, POSZU- 
KUJE: 


fachowców w branży papierniczej 
oraz materiałów piśmiennych i biu- 
rowych, 

prawników - ekonomistów, 

handlowców z dziedziny drzewa o- 
pałowego, rowerów i różnych mate- 
riałów budowlanych, 

stenotypistek - maszynistek, 

pedagogów - rolników ze znajomo- 
ścią zagadnień gospodarki socjalnej 
oraz ze znajomością nowoczesnych za 
sad metod'ki i dydaktyki. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Centrali, Warszawa, ul. 
Grażyny 15. 
WYDZIAŁ POWIATOWY W NA- 
MYSŁOWIE POSZUKUJE: 


a) referentów admini:tracy,nych, 

b) sekretarzy gminnych, 

c) referentów podatku gminnego. 

Warunki płacy: dla a) uposażenie 
wg. 8 grupy, dla b) wg. 7 grupy, dla 
c) wg. 9 grupy. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Wydziału Powiatowego 
w Namysłowie. 


ZAKŁAD OSIEDLI ROBOTNICZYCH 
W WARSZAWIE, POSZUKUJE: 


kierowników działów, 

księgowych - bilansis'ów, 

pracowników o wykształceniu praw 
no - ekonomicznym. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym ZOR Warszawa, ul. Moko- 
towska 56. 


WYDZIAŁ PRODUKCJI „SPOŁEM“, 
POSZUKUJE: 


inżynierów - elektryków i mecha- 
ników, 

techników - elektryków i mechani- 
ków, 


inżynierów budownictwa lądowego 
lub architektów. 
Porozumiewać się z Wydziałem 


Personalnym, Warszawa, ul. Kazimie- 
rzowska 47 


AŃsawc = sA 1a 


Biuszela Antoniego, urodz. w 1922 
r., ucznia Liceum w Wilnie, poszuku- 
ją rodzice i proszą o podanie wszel- 
kich wiadomości na adres: Dr. Biu- 
szel - Karnicka, Toruń, ul. Mickie- 
wicza 61 m. 3. 

Brodzińskiego Wincentego, ur. w r. 
1900 w Garwolinie, wywiezionego pod 
czas powstania, poszukuje matka, 
zam. Warszawa, ul. Tamka 20 m. 11. 


Cela Janina, CO Peel Memorial 
Flospital, Brampton, Ontario, Kana- 
da, poszukuje braci Całego Józefa i 
Całego Stanisława zamieszkałych o- 
statnio w m. Rzęsna pow Lwów. 


Czosnowskiego Romana, ur. 3.I 
w Warszawie, wywiezionego z War- 
szawy dnia 12.8.44 r. poszukuje matka 
Czosnowska Zofia, zam. w  Warsza- 
wie, ul. Uniwersytecka 1 m..92. 

Dębickiego Ryszarda, ur. 116. 
r wywiezionego w maju 1942 
Niemiec poszukuje ojciec Dębicki Ed- 


1976 


ward, zam. Wrocław, ul. Chudoby 
6 m. 2. 
Stefania Heartt (z domu Golonka), 


zam. Bonnywille Alberta. Kanada, po 
szukuje Golonka Andrzeja, ur. 
1924 r. oraz żony jego Marii Golonka 
z domu Malec, którzy około 1936 r. 
wyjechali na Litwę. 

Ktoby wiedział co się stało z moim 
bratem Jasiutowiczem Gerardem, kto 
ry znajdował się ostatnio w Oberlan- 
gen Camp, uprzejmie proszę o napi- 
sanie pod adres: Jasiutowicz Ta- 
deusz, Białogard, ul. Reymonta 11l, 
Pomorze Zachodnie. 

Komarów Maria, D. P. Polish 
Camp. K. W. K. Amberg, Bayern, — 
poszukuje rodziców Michała i Kata- 
rzyny Krawczuk zamieszw.złych ostat- 
r'o Palikrowy, p-ta Podxamieńn pow. 
Brody. 


r. dod 


24.12. ` 


Koroś Zygmunt, Roelands Querry, 
Roelands W—A Australia, poszukuje 
brata Koroś Leonarda, który był w 
roku 1946 w Bydgoszczy, obecnie zaś 
ma przebywać na Ziemiach Odzyska- 
nych. 


Marczewskiego Bronisława, wy- 
wiezionego w czasie powstania do 
obozu w Niemczech, poszukuje 


Krauze Ryszard, zamieszkały przed 
powstaniem w Warszawie, przy ul. 
Młynarskiej 20, obecnie zamieszkały 
Jelonki koło Warszawy, ul. Konop- 
nickiei 18-a. 

Mikuś Józefa, syna  Kerola, który 
od roku 1939 znajdował się w niewoli 
niemieckiej w Mannaeim. Kieferta', 
obecnie ma przebywać na terenie oku 
pacji amerykańskiej, poszukuje oj- 
ciec, Mikuś Karol, zam. Ligota Woł- 
czyńska 49, pow. Kluczbork woj. 
Śląsko - Dąbrowskie. 


Moskwa Józef, Kleine Haideland, 
Korsel - Stall, pr. Limburg, Belsia 
poszukuje rodziny: matki Kwaśnik 


Rozalii, brata Kwaśnik Antoniego z 
żoną Heleną, którzy ostatnio przeby- 
wali w [Daszewie Karczunek Nr. 
904 b. pow. Stryj, woj. Stanisławów. 
Wiadomości proszę xierować pod wy- 
żej podany adres. 

Pawło'vska Maria, przebywająca 
we Francji. poszukuje svna Pawłow- 
skiego Janu, urodz. 28 9.1932 r., który 
dnia 1.9.47 r. opuścił nielegalnie Fran 
cję z zamiarem udania się do Polski. 
Wszelkie wiadomości prosimy kiero- 
wać na adres redakcji „Repatrianta*. 

WILD SZ. ur. w Gorlicach, woj. 
krakowskie, obecnie internowany w 
obozie na Cyprze — MEL F 3 — 
CYPRUS, camp. 61. — jest proszony 
o przesłanie wiadomości o sobie na 
adres: | Buxsbaum, Warszawa, ul 
Wiśniowa 14 m. 2. 
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CENTRALA HANDLOWA  MATE- 
RIAŁÓW BUDOWLANYCH W WAR 
SZAWIE, POSZUKUJE: 


inspektorów ze znajomością księge- 
wości. f 
Warunki do omówienia. 
Porozumiewać się z Działem Perso- 
nalnym Centrali, Warszawa, Al. Nie- 
podległości 188 — 6. 


CENTRALNY ZARZĄD PRZEMY- 
SŁU FERMENTACYJNEGO W WAR- 
SZAWIE, POSZUKUJE: 


księgowych - kalkulatorów z duży- 
mi kwalifikacjami w zakresie księgo- 
wości przemysłowej, 

fachowców do wyrobów miodów 
pitnych. 

Porozumiewać się z Działem Perso- 
nalnym Zarządu, Warszawa, ul. Nar- 
butta 7. 


WYTWÓRNIA PAROWOZÓW 
W WARSZAWIE, 


POSZOK U JB: 


maszymistęk. 
Poromtmieweć słę r Wy dziełem 
Personadnpm Wytwórni, Wersmawm, 
ul .Keolejowa W. 

SZKOŁA PRZEMYSŁOWA 


ZAKŁADÓW ZAODRZAŃSKICH 
W ZIELONEJ GÓRZE, POSZUKUWHE 


nauczycieł -połoniebów, U 

inżynierów-mechantków. 

Porozumiewać sie z Wydziałem Per 
sonalmym Zakładów w Zielonej Gé- 


s rze. 


Małżeństwa zuwarie w Niemczech 


w czasie wojny i po wojnie 


Jak wiadomo, obywatele polscy 
przebywający w Niemczech podczas 
wojny doznawali przeszkód do zawie- 
rania małżeństwa w formie obowią- 
zującej, tj. cywilnej przed urzędni- 
kiem stanu cywilnego. Odnosiło się to 
do małżeństw obywateli polskich mię- 
dzy sobą i z obywatelami innej przy- 
należności państwowej. W tych wa- 
runkach obywatele polscy zawierali 
małżeństwa w formie religijnej. 


Tego rodzaju małżeństwa, jak sie 
rzekło, były nieważne w obliczu pra- 
wa niemieckiego. Były one również 
nieważne ze stanowiska prawa pol- 
skiego. 

Rzecz w tym, że według przepisów 
obowiązującego w Polsce prawa pry- 
walnego miedzynarodowego, forma 
zawarcia małżeństwa jest dobra w 
dwóch wypadkach: 

1. jeśli forma zawarcia małżeństwa 
odpowiada formie obowiązującej w 
miejscu zawarcia małeżństwa (w da- 
nym wypadku — w Niemczech), 

2. jeśli forma m.łżcństwa odpowia- 
Qu formie obowią.ującej według pra- 
wa ojczystego obojga małżonków. 

Zawarcie małzeństwa w Niemczech 
w formie religijnej nie odpowiadało 
obowiązujące) w Niemczech ťormie 
cywilnej. Poza tvm jeśli jedno z 
przyszłych małżonków pochodziło z tej 
części Polski, w której obowiązywała 
cywilna forma małżeństwa (Poznań- 
skie, Pomorze), religijna forma mał- 
żeństowa nie była form. cbowiązującą 
wcdłu4 prawa ojczystego obojga mal- 
żonków. Tak samo — w wypadku je- 
śli jedno z przyszłych małożnków by- 
ło obywatelem państwa. w którym 
obowiązywała cywilna forma małżeń- 
stwa (np. Francji). 

stawodawca Polski uznał za ko- 
nieczne usankcjonowanie małżeństw 
zawartych w tych szczególnych wa- 
rurkach. 


Dekret z dnia 3 lutego 194 r. o 
uznaniu ważności niektórych mał- 
żeństw i rozwodów obywateli polskich 
(Dziennik Ustaw Nr 14 1947 r., poz. 51) 
postanzw'ia (art. 3): 

„Do ważności małżeństw zawartych 
przez obvwatela polskiego w okresie 
czasu od dnia 1 września 1939 do dnia 
1 stycznia 1946 na obszarze Rzeszy 
Niemieckiej w granicach z dnia 1 wrze 
śnia 1939 wystarczy zachowanie formy 
wym *anej przepisami wyznaniowy- 
mi jednego z małżonków". 

Jak widać z tego przepisu, w gre 
wchodzi terytorium państwa niemiec_ 
kiego w granicach przedwojennych. 
Pamiętać należy, że wobec tego prze- 
pis ten odnosi się również do obaza- 
rów tzw. Ziem Odzyskanych, jako że 
one w dniu 1 września 1938 wchodziły 
w skład państwa niemieckiego. 

Przepis zacytowany wyżej odnosi 
się nie tylko do tych wypadków kiedy 
oboje małożnkowie byli obywatelami 
polskimi, ale również do wypadków 
kiedy jedno z małżonków posiadało 
obywatelstwo polskie, zaś drugie nie 


posiadało go, lub posiadało oby wałeł- 
stwo innego państwa, choćby Rzeszy 
Niemieckiej. Dekret stanowi, że „wy- 
starczy zachowanie formy wymaga- 
nej przepisami wyznaniowymi jedne- 
go z małżonków". A ponieważ przepi- 
sy wyznaniowe katolickie uznaja mał- 
żeństwo zawarte w kościele katolic- 
kim, przeto małżeństwo w ten sposób 
zawarte uznaje się za ważne w obli- 
czu prawa polskiego — choćby ono 
było w innych warunkach nieważne. 

Podobna do opisanej wyżej, była 
sytuacja obywateli polskich na tere- 
nie Polski, na którym obowiązywały 
przepisy kodeksu cywilnego niemiee- 
kiego nie uznającego religijnei fermy 
małżeństwa (Poznańskie, Pomorze i 
Śląsk). Tenże Dekret sankcjonuje mał- 
żeństwa zawarte w formie wymaga- 
nej przepisami wyznaniowymi jedne- 
go z małżonków w okresie czat od 
1 września 1938 do dnia 1 stycznia 
1946 na wspomnianej części Bolski 
(art. 6). 


Jak należy zarejestrować tego ro- 
dzaju małżeństwa na obszarze Polski? 
Jeśli chodzi o małżeństwa zawarte na 
obszarze Rzeszy Niemieckiej, małżon- 
kowie albo jeden: z malźcnków powi- 
nien zwrócić się do urzędu wojewódz- 
kiego o zezwolenie na wpisanie do 
własciwych ksiąg stanu cywilnego za- 
warlego w Niemczech małżeństwa. 
Obrany przez małżonków urzędnik 
stanu cywilnego dokona wpisu po 
otrzymaniu tego zezwolenia. 


Jeśli chodzi o małżeństwa zawarte 
na obszarze Polski (Poznańskie, Po- 
morze, Śląsk), zezwolenie władzy wo- 
jewódzkiej jest zbedńe. Urzędnik Sta- 
nu Cywilnego sporządzi akt małżeń- 
stwa na podstawie zaświadczenia du- 
chownego, który ślubu udzielił. 

Tenże Dekret z 3 lutego 1947 sank- 
cjoauje małżeństwa zawarte przez 
obywateli polskich między sobą lub z 
obywatelami obcymi na obszarze Rze- 
szy Niemieckiej w obozie w okresie 
czasu od dnia 1 września 1939 do dnią 
ł stycznia 1946. Małżeństwa te są 
ważne, o ile byiy zawarte przed ofi- 
cerem łącznikowym w obozie lub 
przed komendantem obozu. Nie są jed- 
nakże uznawane małżeństwa zawarte 
przed komendantem obozu mianowa- 
nym przez władze niemieckie. 


Dia zarejestrowania  małieństwa 
obozowego, tj. dla wpisania go do 
ksiąg stanu cywilnego w Polsae nie- 
zbędne jest zarządzenie wydane przez 
Ministra Administracji Publicznej. Te 
akta małżeństwa będą sporządzane w 
urzędach stanu cywilnego, w których 
Gbwodzie obywatele polscy mieszka- 
ją. Jeśli obywatele polscy ubiegający 
się o wpis nie mieszkają w Polsce ak- 
ty małżeństwa będą sporządzone w 
urzędzie stanu cywilnego, w którego 
obwodzie osoba, której akt d a 
miała ostatnie miejsce zamieszkania 
w Polsce. a gdyby {akie miejsce nie 
isıniało lub gdyby było ono niezna- 
ne — w urzędzie stanu cywilnegó w 
Warszawie (Śródmieście, Obwód 1). 
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W roku 1948 koleje przewiozły 113 
milionów ton towarów i 387 milio- 
nów pasażerów, Sukcesy te nie by- 
łyby osiągalne, gdyby w parze z pra- 
cą PKP nie szła rozbudowa taboru 
kolejowego. 

Wystarczy wymienić kilka cyfr: 

W roku 1938 produkowaliśmy 28 
parowozów 'normalnotorowych, w 

i 1947 — 202 parowozy, w 1948 —- 

247. Równie imponujące cyfry notu- 
jemy w produkcji węglarek i nieco 
mniejsze w produkcji wagonów oso- 
bowych. Zakłady „Cegielskiego“ mają 
swój poważny wkład w ogólną pro- 
dukcję taboru kolejowego. Do osią- 
grięć tych zakladów w dużej mierze 
przyczyniły się zdobycze socjalne ` 
pracowników. 


Hala montażowa podwozi wagono- 
wych. W innej hali cdbywa się wy- 
kańczanie kotłów. Na niżej zamie- 
szczeonym zdjęciu Bronisław Nijak 
przy nomocy młotka pneumatyczne- 
go nituje cześć komory parowej. 


Montaż rur wylotowych parowczu 

należv do prac „podniebnych*. Fe- 

liks Michalski czuje się pod niebem 
równie dobrze, jak i na ziemi. 


Po spawaniu poszczególnych części 

wagenów, wnętrza ich są wykładane 

korkiem, pctem płyty izolacyjne po- 
krywa się blachą i drzewem, 


Z prawe; sSswony parowóz produkci 
„Cegielskiego“ typu Ty-43 opuszcza” 
zakłady. 


Niżej fragment z produkcji wagonów 


oscbowych. Szlifierz Frąckowiak 
(Westfalia) wyrównuje stalowe płyty 
wagonów. 


Wagony te wkrót 
ce - kursować „hę- 
dą na liniach 
P.K.P. Koleje na- 
sze kursują dziś 
najlepiej w ' Euro 
pie, a tabor ich 
jest coraz lepszy 
i nowocześniejszy. 
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